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Ostatnie chwile życia posła japońskiego. 

Chrzest na łożu śmierci. 
Niewyleczona grypa p o w o d e m zgonu 

Warszawa, 16 sierpnia. (Tel. wł.) — 
Minister japoński Kawakai wyraz i ł 
przed swym zgonem życzenie 

przejścia na wiarę katol icką, 
której gorl iwemi wyznawczyniami są 

małżonka posła i trzy córeczki. Małżon
ka ministra Kawakai zwróciła się do 
dziekana korpusu dyplomatycznego ks. 
arcybiskupa Marmaggi'ego z prośbą, 
aby przybył do Otwocka, W poniedzia-

Nowe ofiary nieudolnej gospodarki. 
Aresztowania „sabotaiystów" w Zagłębiu Donieckiem. 

Moskwa, 16 sierpnia. (Teł. wł.) Z po 
lecenia komitetu dla spraw wielkiego 
Przemysłu GPU. aresztowało wczora j 

16 wyższych urzędników 
W Donieckiem Zagłębiu pod zarzutem 
Sabotażu i niedostatecznej kontrol i ko
palń, powierzonych Ich nadzorowi. 
Dziesięciu z pośród aresztowanych na
leży 

do part]] komunistyczne]. 
W ostatnim czasie produkcja węgla w 
Zagłębiu Donieckiem spadła poniżej po 
złomu i przed okresu plat i lc tk l . Stan 
ten w y w o ł a n y ustawlcznera niedojada
niem 1 wyczerpaniem robotn ików GPU. 
stara się przypisać rzekomemu sabo
tażowi . 

Zbrojenia powietrzne AngSji. 
Epiog nieudanej konferencji rozbrojeniowej. 

• <t. Londyn, 16 sierpnia (Tel. wł,) Rząd 
Angielski liczy się już z zupcliicni fiaskiem 
konferencji rozbrojeniowej i czyni ostatnie 
przygotowania do dalszej rozbudowy i 
-•organizacji lotnictwa wojskowego. Na je
leni rozpocznie się budowa 

100 nowych szybkich samolotów 

bojowych. Sumoloty te, których plany są 
już szczegółowo opracowane, wyposażone 
będą. w najnowsze broń 

o kartaczowych pociskach. 
Koszty budowy wstawiono będę do budże
tu , który przedłożony zostunie parlamento
wi na sesji listopodowej. 

Eksplozja i pożar w k ino tea t rze . 
Sanok, 16 sierpnia. Wstrząsająca ka-

Wstrofa k inowa wydarzyła się onegdaj 
* gmachu „Sokoła" w Zagórzu, gdzie od-
"'/wają się zazwyczaj przedstawienia 
•4-ejjcowego kinoteatru. W czasie p r /ed 
'łowienia, które zgromadziło w sali 
'.Sokoła" wiele publiczności, a w szcze
gólności młodzieży i dzieci niesłychaną 
Panikę na widowni wvwofa.ła ck.nlozja 
* operatorni, gdzie r'" " ' • • '"••- 'alo-
Jtj narazie przvczynv zajęły się filmy. 
**twopa!ny materjal sprzyjał szybkie
mu szerzeniu się ognia. Na krzyk opera-

0 , , a i na widok wvdobirwii"cvch «!e z 
"Peratornt na sale k łębów dymu i płomic 
^ powstała na widowni nieopisana pa-

Poczęly rozgrywać Sie wstrząsają
ce sceny wśród ogólnego zamieszania 
1 torowania sobie siła 1 brutalnością dro 
gi ku wy jśc iu . Część publiczności w u-
cieczce 

przez okna szukała ocalania. 
Zamieszanie rosło w miarę bardzo szyb 
kiego szerzenia się pożaru, k tó ry nie
bawem objął cały gmach. 

W płomieniach zginęła 10-Ietnia He 
lena Krążkówna, córka dozorcy gma
chu „Soko ła " . Pastwą pożaru padł 
gmach wraz z całem urządzeniem. 
Wstrząsający wypadek w y w o ł a ł w mic 
ście i w okol icy ła two zrozumiałe w r a 
żenie. 

Kamieniołomy będą pracowały przez całą zimę. 
Kostka zamiast kocich łbów. 

Warszawa, 16 sierpnia. Dyrekcja 
funduszu Pracy przystąpi ła w porozu
mieniu z ministerstwem Komunikacji do 
p racowan ia robót publicznych na rok Jp34-35. Podczas nadchodzącej z imy 
Jundusz Pracy zamierza zatrudnić 
^eść bezrobotnych. M. in. przewidzia-

Jest utrzymanie w ruchu 

przez całą zimę kamienio łomów 
państwowych w Kieleckiem 1 na Wo ły 
niu, co da pracę około 2 tys . robotn i 
ków I umożl iw i 

przygotowanie mater ia łów 
budowlanych do robót d rogowych w 
kampanjj wiosennej. 

Powrót rekordzistów. 

K fancuscy zdobywcy rekordu w locie 
"tossi (1) i Codos (2) w towarzys tw ie swych żon po powrocie 

na odległość bez 
swych żon 

Sy r i i do Marsy l i i . 

lądowania — piloci 
z Ralak w 

łek ks. Nuncjusz udzielił choremu uro
czyście sakramentu Chrztu «w. przyj
mując tem samem ministra Kawakai na 
łono kościoła-katolickiego. 

Zwłoki ś. p, ministra Kawakai złożo
no do trumny i przewieziono wieczorem 
do pałacu poselstwa przy ulicy Foksal 
10, gdzie umieszczono je na katafalku w 
apartamentach na T piętrze, 

zamienionych nn kaplicę. 
Pogrzeb odbędzie się w dniu jutrzej

szym. 
O chorobie ś. p. posła dowiadujemy 

się następujących szczegółów: 
Minister Kawakai zstał jesienią de

legowany do Genewy jako przedstawi
ciel Japonji. Tam przeziębił się i 

zapadł na grypę. 
Nie wyleczywszy się należycie wyjechnł 
do Warszawy gdzie choroba pogorszyła 
się znacznie. Po kilku tygodniach kon
sylium lekarzy polskich 1 japońskich 
stwierdziło konieczność wyjazdu do sa-
natorjum w Otwocku. Mimo. iż został 
tam otoczony na ; trosk' i wszą opieką, nic 
zdołał minister Kawakai powrócić wię
cej do zdrowia. 

KONDOI.ENCJE. 
Warszawa, 16 sierpnia. (Pat). Mini

ster Schaetzel przybył wczoraj do po
selstwa japońskiego, gdzie złożył imie
niem ministerstwa spr. zagr. kondolencjc 
charge d'affaires oraz małżonce zmarłe
go posła pani Kawakai. 

Żałosne szczątki. 

Inżynier dr. Cosyns, asystent profesora Piccarda (x) p rzy szczątkach rozer* 
wanej podczas próby ciśnienia gondoli stratosferycznej, p rzyczem dwie osoby 

poniosły śmierć, a sam Cosyns o dniósl dość poważne rany . 

N o w y p r e z y d e n t K u b y . 

Carlos Manuel de Cespedes, dawny po 
scł w Waszyngtonie, został następcą 

prezydenta Machado. 

Trzy nowe dekrety Prezydenta Rzplitej. 
Warszawa, 16 sierpnia. Ogłoszone 

zostały trzy dekrety prezydenta Rzpli
tej Polskiej, wydane na podstawie usta 
wy o pełnomocnictwach, a odnoszące 
się do spraw, związanych z wymiarem 
sprawiedliwości Pierwszy dekret doty
czy ograniczenia przymusu adwokackie

go w sprawach cywilnych, wszczętych' 
przed wprowadzeniem nowego kodeksu 
postępowania cywilnego, drugi znosi Sąd 
Okręgowy w Suwałkach, trzeci noweli
zuje przepisy o sądach kupieckich ł przei 
myślowych.. 

Niezwyk ła katastrofa w czasie m a n e w r ó w . 
Suwa łk i , 16 sierpnia. W y d a r z y ł a 

się tu wstrząsająca katastrofa, która 
pochłonęła 5 młodych istnień ludzkich. 

W czasie przeprawiania się przez 
rzekę 3 pu łku szwoleżerów, . k t ó r y o-
becnie odbywa swe manewry niedale
ko ws i Sielanka, utonęło 2-ch podofice
rów 1 3-ch szeregowych tego pu łku, 
mianowic ie st. wachm. Kowa lewsk i , ka 
pelmistrz ork ies t ry pu łkowe j , kapral 
nadterminowy Czarnecki i cz łonkowie 
ork iest ry , Dąbrowsk i , Mac ie jowsk i I 
Szwedko. 

Przebieg b y ł następujący: Na pro
mie przeprawia ło się przez rzekę do
wódz two , orkiestra, pluton łączności i 
dwóch of icerów. Na środku rzeki pękła 

Zuchwata mistyfikacja. 

Skradziona waliza kierownika fabryki 
Warszaw*, 16 sierpnia. (Tel. wł.) W 

mieszkaniu Czeskiwa Hubickiego, kierow
nika fabryki gilz „Sokół" dokonano zu
chwałej kradzieży. Codziennym zwycza
jem z kantoru fabryki zabiuuo do mieszka
nia kierownika walizę z dzienną kusą 
i papierami wartościowemi. Wulizkę odno
sił zawsze ten sam zaufany robotnik. Rano 
zgłosił się robotnik po walizę by j ą odnieść 
do fabryki . SłużącU wydała 

walizę z zawartością. 
Po k i l ku minutach przyszedł włalciwyt 
robotnik i wówczas okazało się, że służąca 
ptidła ofiarą bezczelnego podstępu. 

Zaalarmowana policja wszczęła natych
miast poszukiwania za złodziejem, ale do
tychczas bez skutku. W walizce znajdowało 

Dolar prywatnie 6,60. 
Prywatnie dolar papierewy w żądaniu 

6.65, w płaceniu 6.60; dolar z ło ty w żąda 
niu 9.05, w płaceniu 9.02, funt angielski w 
żądaniu 29,70, w płaceniu 29.50; rubel zło 
ty w żądaniu 4,83, w płaceniu 4,80; marka 
w żądaniu 212 w płaceniu 211 za 100 fran 
ków francuskich w żądaniu 35.10 w płace
niu 35,00. 

Bank Polski w godzinach rannych knpo 
w a ł dolary po 6 50. 

się 7.000 złotych gotówką i papiery wartoś
ciowe na sumę 20.000 złotych. 

l ina podtrzymująca p rom. Wsku tek na
głego wstrząsu p rom przechy l i ł się V 
wszyscy .. . „•*»>' 

wpadł ] do w o d y . 

Szwoleżerowie, k tó r zy umiel i p ły« 
wać poszli na ratunek tonącym t o w a 
rzyszom broni . P ie rwszy pospieszył ka 
pral Czarnecki , widząc, że starszy 
wachmistrz Kowa lewsk i t rac i s i ł y . 
Wskutek silnej fal i jednak l ogólnej pa« 
nik i , spowodowanej przez borykanie się 
z falami koni , obciążonych bagażem 
żołnierskim, obaj żołnierze, zarówno! 
kapral , k t ó r y chciał ratować, jak i wach' 
mistrz, k t ó r y tonął, 

poszli pod wodę. 

Większość żołn ierzy zdołała się u r i 
tować i wraz z por. Grudzińskim oraz. 
Ost rowsk im wysz ła z katastrofy cało. 

Tonący wachmist rz NiedzwłedzkI za' 
stał ura towany przez plut. Daneckiego. 

Mimo energicznej pomocy kilku; 
szwoleżerów znalazło śmierć w nuw 
tach rzeki . 1 

Powitanie gen. Baibo w ojczyźnie . 

[zilfile! ułoiill P.P.? 
Generała Balbo powi ta ł po powrocie z udanego lotu transatlantyckiego Mus-
solinl na czole wszystk ich dostojników faszystowskiej I ta l i i . Od lewe] s t rony 
ka prawe] stoją: 1) Generał Grano 2) del Bono z (brodą) 3) Yecchi 4) Mus-

SoUni 5) Balbo, 



Tragiczna pomyłka podczas manewrów lotniczych. 

Deszcz kul zasypał dwie wioślarki. 
Londyn, 16 sierpnia. Cały Londyn 

żyje pod wrażeniem tragicznego wy 
padku, jaki się zdarzy ł w dniu wczo
ra jszym. 

Mianowic ie u ujścia Tamizy odby
wa ły się wie lk ie manewry lotnicze, w 
k tó rych brała udział większa ilość je
dnostek bo jowych. M . tn. zadaniem sa
molotów miał być atak na okolicę w y s 
pv Sbeppey leżącej niedaleko ujścia Ta 
imzv i ostrzel iwanie, oraz zbombar
dowanie 

znajdujących sie na wodzie 
celów. 

W pewnym momencie, prawdopo-
podobnie wskutek niedostatecznej kon
t ro l i , odbiła od brzegów wyspy , będą
cej równocześnie znaną 

miejscowością kąpielowa 

łódź, prowadzona przez dwie młode ko 
biety. W tej chwi l i nadleciała od s t ro
ny ujścia Tamizy eskadra samolotów 
niszczycielskich, z k tó rych jeden, bio
rąc widocznie ową łódź za umyślnie 
przygotowany cel strategiczny, o two
rzy ł na nią ogień z karabinu maszyno
wego. 

Skutk i te j fatalnej pomy łk i b y ł y 
straszne: Jedna t owych letruczek zo
stała zabita na miejscu, 

o t r zymawszy kilkanaście ku l , 
druga zaś — na szczęście — prócz lek 
kich zadraśnięć nie odniosła żadnego 
szwanku. 

Władzę w d r o ż y ł y naturalnie energi
czne śledztwo, co Jednak nie powróci 
Już życia biednej ofierze zbyt gor l iwe
go lotn ika. 

:r c * ey. 

Z A T E L E F O N U J Z A R A Z 

Nr-102-28 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Cztery kufry pełne złota IB 
z a b r a ł u c i e k a j ą c y p r e z y d e n t M a c n a d o . 

Nowy Jork, 16 sierpnia. Jak donoszą 
c Nassau (Wyapy Bahama), były prezy
dent Kuby generał Machado, który 
wraz z całą rodziną uciekł onegdai włas 
nym jachtem t Hawany, zabrał ze sobą 
,̂na wszelki wypadek"? miliony dolarów 

Pieniądze te wywióz ł uciekinier w 4 po
tężnych kufrach. Oczywiście chodzi tu o 
dolary przeważnie w złocie. „Emerytu
rę" swoją u lokował Machado w Jednym 
z banków kanadyjskich. 

Jak w dalszym ciąga donoszą z Ha
wany, t łum. niedaleko stolicy splondro-
wał doszczętnie a następnie 

spalił 2 fermy 

świetnie zagospodarowane, będące włas
nością b. prezydenta republ ik i . 

Prócz trzech kont r torpedowców rząd 
Stanów Zjednoczonych wysłał do H a w a 
ny również k rążownik . Richmond". Fi o 
ta ta. jak wiadomo ma na celu ochro
nę mienia 1 życia obywate l i amerykań
skich znajduiących się na Kubie . 

Nowy Jork. 16 sierpnia. Puch straj
kowy wśród szoferów autobusów w 
Hawanie powiększa się z każdą chwili 

Ubiegłej nocy strajkujący wywróc i l i 
do rowów 60 autobusów i podlawszy ie 
benzyną, podpali l i . Autobusy spłonęły do 
szczętnie 

D O K T O R 

K L I N G E R 
S p c e J . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

o y c b , w ł o s ó w (porady seksualne) 
A n d r z e j a 2 . t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
"rzy jmnje od U do 11 raoo > od M o 8 ajleeł 

w niedziela i Święta od 10 do 12 w poi 

O r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

9 p o e ' » l s t a c b o r A » w o o a r y e z a y e b 
a a t ó r a y c h I a a o c B o p l e i o a r y « h 

C E G I E L N I A N A 1 5 , teJ. 149-07 
P r s y i m u j * . otf j j o d a . 8 — 11 I o d 4 — 8 
w n e d z i e l a I ś w ęjta o d y / o d a . 9 — 1 . 

O l a n i e z a m o ż n y c h > a n y l e e a n ' « . 

O K . M M I . 

N I S W I A Ż I K I 
• 1 . A n d r z e j a 5. T o l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
« m o c z o p ł c l o w e . 

Pr iv łmu l f od S do 11 i od ł do • aa. 
W ajathit la t*>l«ra od I — I aa 

O o k t ó r 

SOŁOWsEgCZyK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

* s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

M A R K O w T c Z O W A 
C h o r o b y . k o r n e w c n t r y c i a * . 

jt. a w *\ a U a 1 4 
t e l e f o n 1 6 6 - S i . 

P-TvtmHK-» od • ne I * >«**» wi i lio * wlaccAi 

I M i H I O K 

R Ó Ż A N E * 
Narutowicza 9. T a l . 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p ł c l o w e i s k ó r n a . 

p o w r ó c i ł 
Prxy 'B iu ' . e<i * 1 " rsno ' 6—9 po a. 

Dr. med. HenrylT 

Z I 0 M K 0 W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

6-go Sierpnia Z 
o r a y m u o o d 3 - I i o d I I - 9 w l e c ą 

D r M e d . 

] . B e r l i n 
chor . k o b i e c e I p o ł o ż n i c t w o 

Karola S tel. 224-52 
przy fflue 5— 8 w ecz. 

D r . 

Ignacy Margolis 
o k u ł sta 

Al. Kościuszki 9, tel. 165-17 
p o w r ó c i ł . 

D r . m e d . 

D R . H E L L E R 
p o w r ó c i ! 

• p e e ) . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o c z o p l c i o w y c h 

T r a u g u t t S, t e l e f . 1 7 9 - 8 y . 
Przyjmuje od 8 - 11 r ' od 4 - 8 wlecz. 

W niedziela 1 święta 11 - 2 pp 

O r . z n a d . 

O t . M a d . 

MKLACZKO 
p o w r ó c i ł . 

Chor. nssu, nosa , g a r d ł a I k r t a n i 
Piotrkowska 99 , telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 - 1 i od 6 - 7 po poi. 
C e n y l e c z n i c o w e . 

Z. STACH0WSKA 
a k n s s e r j a I c h o r o b y k o b i e c e 

Piot rkowska 153. t e l . 145-10 
p o w r ó c i ł a 

araylnaia ad 2 — 4 I 6 30 — 8 30 w i . c i 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
ubiegiej doby . 

[ak donosi sztokholmski „Aften.bl.dnt" w 
iwojem nadzwyetajnem wydaniu, cela Ukraina 1 
południowe gubernia łowierkie i*oj« w ugniu 
krwawej rewolurji rliłtipekiej przeciwko regi-
me*«wi komiinistyrincniu. 

Zbuntowani ebtopi napadają na wojsko i agen 
tów GPU. Wszystkie składy kolektywne na U . 
krainie uległy znisirzcniu. 

Władze zurzad/iły ostra kontrole osobista ko. 
respondentów zagranirznyrh ptstn w Moskwie t 
wszy*iKie rozmowy telefoniczne aa cenzurowane. 

Do chwili obecnej trudno sie lorjentowae, 
jak wielkie ta rozmiary buntu na Ukrainie. 

(—) Prot. Georg Bernhurdl omawia w '4^'Oeu-
vre" zagadnienie niebezpieczeństwa niemieckie, 
go. 

Autor zwraca owa gę na olbrzymi spadek obro
tów handlowych miedzy Rzesza • zagranica a. 
ruz na spadek ibrntów wrwnrtr/nyrli , co wskazu
je na poważna sytuacje w Niemczrch. 

Prnf. H.rnli.inli je.i zdania. U bez względu 
na to, ezy Niemcy zbroja aie. czy nie, ich rylu*. 
r.ia gospodarcza .tanowi faktyczne niebe.pirr ,rń 
stwo dla pokoja europejkkiego, bowiem i takich 
sytuacji, jak obecna w Niemczech, wychodzi ale 
rewolucja, albo tri awanturami Imperialistyczne, 
mi ni zewnątrz kra ją 

(—) W czaruj m (torlzlnach wieczór owych wró
cił pacianiem uileńtkim do (Tarnowy marnateh 
Józef Pihurlilti wras z rodziną. 

{—) Magistrat w Sopotach postanowił prze. 
ininnnwae nlire Wejbrrowuka, wiodąca w «tro. 
ne granicy polskiej, na ulice Adolfa Hitlera. 

(—) V. rzornj odbyły się w Radzyminie ure-
ezyntoici na cmentarzu bohaterów walk a roku 
l</20. 

Uroczyste nabożeństwo odprawił ks. prałat 
Knhylitukl, porzem nastąpiło oil-toniecie tablicy 
pamiątkowej, nftindnwanej przez prsrownlkow 
kolejowych, którzy maja piecze nad grobami po
ległych w bitwie pod Radzyminem. 

(—1 Zmarł w Otwocku minister Tllruokl Ka-
wakai. 

liyl on posłem Japonji w Warszawie. 
0,1 najwcześniejszej młodości Knwnkai po(wtę 

• il sir służbie dyiilomatyeznej i pierwsze aa te] 
drodze placówka był konsulat w Lyonie. 

Swoje dokumenty uwleraytelnlajsee złożył p. 
Knwakni w Warszawie w dniu I lipca 19.1.J roku I 
•id tej chwili pracował niestrudzenie nad ngrnn. 
towanien, dobrych stosunków mirdzy Polska I Ja. 
pin ja. 

( — 1 Nocy wczorajszej około godtiny Ł e j cen
trala struły ogniowej została wezwana do dwóch 
groźnych poinrów jednoereśnie. 

Pierwszy pniur wybuchł w fabryce mebli ko. 
szykowvch Feliksa Brzozowskiego 1 Ilelmana przy 
ul. K ilińsk ii-ao i. 

W chwili , przybycia straty rały parterowy hu. 
• !• in-k. mieszczący sio w podwórzu, stał w pło
mieniach, gdyż ogień natrafiwszy na łatwopalny 
iniifrrjal w postaci mebli koszykowych rozszerzał 
sic * błyskawiczna ssybkoirla. 

Stroi pr/ystapiła natychmiast do zabezpieczę* 
nia saslrdnbh budynków mirszknlnyrh o ras fa
brycznych. Pomimo usilnej akcji ratunkowej ca-
ty budynek, fabryki mebli koszykowych spłonął 
clo-ve/etnie. Straty wynoszą około '.':> tysłery zł. 
Przyczyna, połam naraale nie została ustalona. 

Drugi połar powstał w stolarni Henryka Rigjr. 
ra przy ni Kilińskiego 112.. Stolarnia mieściła «ie 
w pnrterowvm budynku obszernej sali. W pewnej 
chwili dozorca nocny aauwaSyl wydobywające sir 
ze stolarni k lę l i , dymn I natychmiast powiadomił 
r*rai oeniowa Nim przybyła itrat raty budynek 
stal ni> w płomieniach, gdył I w tym wvpadku 
ocień natrafił na łatwopalny materiał w postaci 
ua'..roioad'oiiveh sapssów suchego dr/rwa. 

Po dwugodzinnej akcji ogień 7lokallrow.n0 
Przyczyna pnłaru I w tym yrypadku nie aostała u. 
Malnna, 

Nslefy zaznarrye. łe tej nory ani w fabryce 
melili kosi,vkowych, ani teł w wyłej wspomnianej 
ttolsrni nikt nie pracował. 

(—1 Wczoraj «dbvła »ie w katedrze uroczy. 
Unie poświecenia srrritidaru il. i, lnicy bałuckiej 
stronnictwa narodowrgo. 

Przed parkiem helenowskim odbyła sie zbiór
ka, porzem udano się. po, bodem ulicami An. 
stadia. Nowo.Targowa. Pomorska, Kilińskiego, 
Narutowicza i Sienkiewicza do Katedry, gdzie 
nill,v|u de uroczystość poświecenia sztandaru. 

Po nnliojeńsTwie pochód przeszedł ponownie 
ta sama łmsa. co poprzednio. na ol. Pomorską 
47, gd/ie odbyło sif wbijanie gyyoździ w drzew
ce sztandaru. 

Klęska pożarów na Wileńszczyźnie. 

Dwo;e dzieci zginęło w płomleniacli 

D r . m e d . 

H . I A K O B I O N 
C H I R U R G 

p o w r ó c i ł 
Ul. D-ra S te r l in r a 22 (Nowo-Tar j rowa) 

Te le f : 1 7 4 - 4 2 . 

U O H I DR 

H e L U B I C Z 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a 
i m o c z o p ł c l o w e . 

Cegie ln i3na 7 , — te le fon 141-32 
P r ł y ł m a k id t o d t • - I t 1 2 - 2 I • wlecz 

W niedziel* > t a l . t * od ł do I I 'ano 

I 
m 

T » > a. oUUTEKJE,, SHH88U i w i t y 
£ < 1 0 I v .onii.iiiiiowe k a p u i * i plan 

na<wyłsze ceoy /.akia l .iubllarak
1 

J. F i ja łko , ^ « o ł r k o v s « a 7 

PR/A H Ł A K A Ł się pies chart białe i bron-
zowe Kuty. Otltbrać tno>na za rwroteni 
kosztów ni. Źróillow-fl & u p. Kotlarka. 

H I D R A s wculstn, drzewem i mieszka
niem rio oilsti||>tenia — Franciszkajasku, 
Nr. 57 Etiirenia Koeel. 

W i l n o , 16 sierpnia. W ciągu ostat
nich dni Wi leńszczyznę nawiedzi ła klę
ska pożarów. Wśród szeregu drobnych 
pożarów, k tóre z l ikwidowano w zarodku 
zanim przybra ły one poważniejsze roz
miary zanotowano również dwa wiclkii 
pożary, z których ieden pociągnął za so 
bą ofiary w ludziach. 

O godzinie 2 w południe, k iedy więk 
szość mieszkańców wsi $niedirv. gm sol 
skie}, pracowało w polu przy żniwach 
we wsi wybuchł pożar. Zanim włościa
nie przybiegl i z pola, k i l ka stodół było 
juz w płomieniach. 

Płomienie podsycane s i lnym w ia 
t rem przenosi ły się szybko z Jednego 
budynku na drugi i wkró tce znnezna 
cześć wsi została objęta pozorem. 

Dopiero po up?vwle k i lku Rodzin 
zdołano osrłeń umiejscowić. Pastwą pło 

mieni padło 16 stodół wraz z tegoroci-
nemi zbiorami. S t ru ły spowodowal i ' 
pożarem, według prowizorycznych <>• 
bliczeń, sięgają 45 tys. z łotych Prz* 
prowadzone dochodzenie policyjne w$*-; 
kazało, iż pożar powstał naskutek 

zaprószenia ognia przez dzieci. 
Drugi pożar, z nieustalone) narazii 

p rzyczyny , wybuch ł we wsi Kuklasy 
gminy hoduciskiej. Ogień powstał * 
budynku mieszkalnym, należącym tle 
mieszkańca tejże wsi F. Filinowicza 
noczem przeniósł się na stodołę, w któ
rej znajdowało się dwoje dzieci: 
6-letnia Natalia I pół torarocznv Onufry 
Ogień natraf iwszy na ła twopalny: ma
teriał, objął stodołę odrazu ze wszyst 
kich stron 1 dzieci zginęły w płomie* 
niach. 

UCHO W PASZCZY PSA. 
K r o n i k a P o g o l o w 

.. Łódi dn. 16 tierpnui. Na robolach sezo
nowych w czasie koszenia trawy, uległa 
przecięciu stopy kona, — ZuAuuia i lofniaj-
ster. 

Rannej kobiecie pomocy udzielił lekarz 
pogotowia Kasy Chorych. 

*r • e 
Na ulicy Grabowej 32 spadł i roweru 

Otto Urn jer 1 uległ ailuemu potłuczeniu gło
wy. Pomocy lekarskiej udzieliło mu pogoto
wia, 

• • • 
W czasie prticy w Widzewskiej Monu 

fakturze uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
robotnik Suchar Konstanty /.mi. przy ul . 
Szpitalnej 10. Mtissyna poHzarpału Sacha-
rowi tiugę. Przybyły lekarj |iog<ituwia Kasy 
Chorych udzielił mu pierwszej pomocy. 

W Rudzie Pubjunickiej przy ul . Nowej 
wywróci! się wraz z motocyklem Zygmunt 
Adumiiik i ulegt poważnym obniżeniom ca 
lego ciała. 

Przybyłe i Łodzi pogotowie Kasy Cho
rych tul/i- Iiln nieostrożnemu molocykliścic 
pomocy lekarskiej. 

» * e 
N i e z w y k ł y wypadek wydarzy ł się 

wczoraj przy ul Pięknej 30. Na prze
chodzącego tamtędy E r y k a Neumana na-

i ć « R a t u n k o w e g o . 
pad! pies i odgryzł mu lewe ucho. Foką 
sany został zabrany przez lekarza po 
gotowia celem sl wierdzenia. czy tt" 
uległ on wściekliźnie Również pies zO" 
stal schwytany dla dokonania badań, 

e * e 
W fabryce Dessurmont-et M o t t e pr|J 

ul. Wólczańskie j 219 w czasie pracy * 
legł w y p a d k o w i Szymczak Antoni . M>' 
szyna rozszarpała mu lewą nogę. Opiekł 
nad rannym roztoczył lekarz Kasy ChC 
rych. j 

Z Ł O D Z I E J Ż A R Ó W E K 
w p a d ł w ręce policjV 

ŁóV/z, dnia 16 sierpnia. Ostatnio włoid-
ciele nieruchomości cora* częściej sktiriyH 
się na wykrndtiiiie pr/.ez złodziei łsrówekt 
które ginęły we wszystkich ubikacjach. 

Komisnrjaty roztoczyły baczna, ohaer 
wlicję i ujęły kilka osób, które BawodoirO 
trudniły się kradzieżami żarówek. 

Wczoraj X l komistu-jat P. P. lnów «s¥ 
trzymał |>ewnego podejrzanego osobnika, 
który niósł 6 z»irowek i pochodzenia irb 
nie mógł wytłóinncz.yć. 

/ . i i i / \ i i i . i i iym okazał eię Jan PriygodS, 
Osadzono go w areszcie. 

W niedz ie lę o g. 9 rano 
odbędą się nabożeństwa dla szkól 

L ó d * , dn. 16 sierpnia. Rok szkolny 
rozpocznie się ^0 sierpnia nabożeńst
wami Ponieważ iest to niedziela nau-

! 

Wycieczka Oficerów Rezerwy 
do W.ednid . 

Z okazji rocznicy odsieesy wiedeńskiej, 
Zarząd downy Związku Oficerów IU-zer-
wy Ks. P. organizuje a końcem wrześniri 
t b. 5-dniową, wycieczkę do Wiednia oso 
bnytn pociągiem (Jciealnicy wycieczki, 
członkowie Związku, oficerowie służby czyu 
uej i ich rodziny, będa. mieli aposobtiość 
sapoznania się a panui tkami po królu Ja
nie 111 oraz zał>ylk.ami artysty czuemi 
m. Wietlnia. 

KOM/U uczestnictwa łącznie g hotelami 
i ulrzymatiiem, przcja/.dcin s Krakowa, 
wzgl. ktitowic paszport i ini i wizami wy
niosą w k l . l i i około l')U ii. Czytuoue są 
ataraiua w celu zapewnienia uczestnikom 
wycieczki ulgowego przejazdu (7U proc 
zniżki) z miejsc zamieszkania do punka, 
wyjazdu oma w drodze powrotnej. 

Ze względu na ograniczoną ilość pasz
portów, zgłoszenia uczestnictwa nadsyłać 
należy niezwłocznie pod *d"e*em ackrrtur-
jatu Zarządu Głównego Związku — War-
azuwa, ulica Wierzbowa 11, ra. 32. Telefon 
kierownika wycieczki w Wttrsaawi* — 
.Nr. 11-12-10. 

Dokładny program wycieczki • ustalo
nym terminem oras wskazaniem k o n t a P 
K. O. dla uakuteczi iK-uia wpKil ptzealauy 
tos lan ie osobom (głoszonym we właściwym 
czasie. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź - P l o l r k ó w . 

Autabasy aa pewylasel linii adebedaą da Piatrkawa a katdai p. laai ( a d t l a l a ad 7-.) raao 
da 21-.I w wi.az. a o l . W ó l c a a A a k l o i 232 p n r Owataa P a l « d a i a v f m 

Czai prz. iazda gadzina I 30 a.aa zl. 3 40 

ka zatem zacznie sie od ponledztalfc* 
rano. 

Nabożeństwa odbeda sie w światy 
mach wszystk ich wyznań w niedziel 
•i godz. 9 rano. 

W związku z tem ksfesrarnle łódzki* 
poczyni ły znaczniejsze zapasy podręc*' 
n ików szkolnych. Z przvkro<cbji należy 
zazinaczvć. zc książki szkolne w folrf 
bieżącym nie staniały. i 

N o w y r e k o r d ś w i a t o w y * 

Japoński o l impi jczyk Maklno ustano* ' ' 
nowy rekord św ia towy na 1000 ffle' 
t rów w czasie 12 minut 51.6 sekun^ 

W sobotę, doia 26 sierpnia r. b. odbędzie s:e w HELEN0W1E TĘTNIĄ P F H ! IT A PR A Sl Y 
urozmaicona wielu strakcjami i n iespodziankami. L L l 1 1 1 IŹ\ i\ L i \ J %J W d t \ 1 l \ l * l k j «l 

" t r z e l n l c e . . P r z e j a i d ż l c l ł o d z i a m i . 

Bal maskowy w ogrodzie i na sali 
. j j j ^ f r I l u m i n a c j a ojnrechs. D o b o r o w a o r k i e s t r a j a z s - b a n d o w a . I l n m i n a e j a o g r o da. 

Sensacyjne Zawody Sportowe 
Początek 9 godz. 4 - « j po po4udniuv 

• N A S C E N I E W I E L K A R E W J A A R T Y S T Y C Z N A \ 9 

T a a i b u f a t FANTOWA L0TERJA Z WIELU CENNEMI FANTAMI. 
Bl l t asa a « « c g ó l y wKrÓtce 
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. E C H O * 

* y c i e W a r s z a w y "W k i l k u 
w i e r s z a c h . 

Przedstawiciel w y d z i a ł u bezpieczeń
stwa komisarjatu rządu dokonał lustra
cji ulic i placów śródmieścia dla stwier
dzenia, w jak im stopniu wykonane jest 
z r ządzen ie komisarza r.*ądu, ogranicza
jące handel okrężny. Stwierdzono u-
chybienia, co spowoduje zaostrzenie 
ttadzoru. * . * 

Liczba przeprowadzek w ostatnich 
Czasach przybra ła większe rozmiary. 
Jednak, c ile w latach przedwojennych 
'stniała normalna tendencja do polep
szenia warunków mieszkaniowych, o 
tyle obecnie wyprowadzają się lokatorzy 
* droższych mieszkań do lokal i mniej
szych i tańszych Wyna jmuje się miesz
kania na krańcach miasta, w domach go-
ttej urządzonych, przy tem nawet miesz
kańcy Śródmieścia, przywiązani do swo-
'ch dzielnic, wobec posiadania warszta
tów zarobkowych wpobl iżu, przenoszą 
się do dzielnic tańszych. 

» * * 
W ciągu lipca zatrzymano w W a r 

szawie 18^ transporty mięsa przywozo
wego i wędl in ogólnej wagi 10.587,5 kg. 
| 114 sztuk drobiu. Z tego zniszczono 
Jako nicnadaiące się do spożvcia wsku
tek zensucia 344 kg. mięsa i 15 kg. wę-
«lin. Celem pociągnięcia winnvch do od
powiedzialności przekazano 144 fDrawy 
co ekspozvti>rv referatów karnych sta
rostw grodzkich. 

• * * 
Teat r Kamera lny wystawi ł aktualny 

reportaż osnuły na tle powieści M i in -
**ra przez doskonałego insecnizatora A n 
drze ja M a r k a pod tyt . „Żyda na stos" 
Sztuczka ta, nastroszona frazesami z 
kategorii znacznie niższej od frazeologii 
komunizujących Żydóweczek, wywołu je 
J* widzu już nietylko niesmak, ale chwi 
'«mi pobudza go do — śmiechu i gnie-
* u . Tandetną fabułę sztuki z heroizmem 
Pokrywali swą grą ak to rzy z Piekarsk im 
falcńską i Duczyńskim na czele. W oo-
jtostałych rolach pp. Sokołowska, Bro
dowski Kwia tkowsk i , Żukowski . Sre-
•tzycki i in 

* • * 
Roboty przy budowie M u z e u m W o j 

ska, mieszczącego się w siódmej czę
ści gmachu M u z e u m Narodowego w 
^lei 3-go Ma ja , postępują szybko na
przód. Obecnie wykonywane są w e w 
nętrzne roboty wykończen iowe: tynko
wanie ścian i instalacji: na ukończeniu 
lest budowa k la tek schodowych; w ie lka 
•aln szHndnrowa wykładana jest k l inkie 
"«m Zgodnie z znpowiedzią. M u z e u m 
wojska oddane bedzte do uży tku na je
sieni. Wykończenie tej części gmachu 
••dbywn sie z k redy tu uzyskanego od 

S. Wojsk. 

K R A T E C Z K 1 . 

Czworobok małżeński 

Ni,- używajmy zagranicznych wód mineral-
HlS. mainr równie dobre w Pnlsrc! 

vron\ r;oR/.KA Mons^YSi.sKA 
I • idezaittpionym Ickiem w schorzeniach io-
Jdka, jelit i \ ,ii ..!.»• Sprzedać w aptekach t 
-ogerjmh. 

Tró jką t małżeński, to temat starszy niż 
kasa chorych, brak gotówki i teściowa. 
Przecież już od czasu stworzenia Adama 
i E w y zaczął się ten trójkąt. Wprawdzie 
uzupełniał go wąż, ale zawsze trójkąt był-
O d tych dawnych czasów niewiele się w 
świecie zmieniło. Konserwatyści prakty
kują w dalszym ciągu trójkąty małżeń
skie, ludzie, którym się ta forma małżeń 
stwa już znudziła, poczynili pewne wyna 
lazki, ale nie wybiegają one, w gruncie 
rzeczy, zbyt daleko od starego pierwo
wzoru. 

D o takich warjantów trójkąta należy 
czworobok małżeński. PrzedsLawia się to 
mniej więcej tak: ty zdradzasz mnie z 
moim przyjacielem? Ja bedę ciebie zdra 
dzał z żoną mego przyjaciela. I tak jest 
właściwie dobrze i sprawiedliwie, cho
ciaż ten system stwarza czasami nieprzy
jemne sytuacje, gdy jeden bok czwoiobc 
ku ma już dosyć drugiego boku, ale trze 
ci bok nie chce eic pożegnać z czwartym 
bokiem. Naturalnie nie może być mowy 
ściśle rzecz biorąc, o trójkącie wówczas, 
kiedy żona posiada nie jednego, lecz wie
lu kochanków. Ponieważ jednak maż 
przeważnie o tem nie wie. uważa, że ist
nieje nie wielobok, 'lecz trójkąt. Pewien 
mąż przez długie lata nie wiedział wc^\le 
że żona go zdradza. Wreszcie dowie
dział się o tem, dowiedział sie również, 
że zdradza go z Kugelszwancem. Pisze 
więc do niego l ist : 

, — Szanowny Panie! Dowiedziałem 
się, że moja żena zdradza mnie z Panem. 
Muszę z panem w tej sprawie pomówić 
proszę przeto stawić się jutro o godz. 12 
w cukierni „Papuz ie j " . 

Tego samego dnia jeszcze zdradzony 
mąż otrzymał odpowiedź: 

— W odpowiedzi na Pański okólnik 
(data stempla pocztowego) uprzejmie ko
munikuję, że na walne zebranie w cukier 
ni „Papuz ie j " jutro punktualnie przy
będę". 

Ludzie nie dziwią się iuż. że jest kry 
zys, kasa chorych i brak gotówki, a wciąż 
jeszcze są zdziwieni, gdy się dowiedzą o 
zdradzie własnej żony. T o już tak jest. 
Tak samo, jak każdy wierzy w cudza 
śmiertelność, ale nigdy w swoją. Kiedyś 
pytano mnie: czy żona musi zdradzać? 
Musi -—odpowiedziałem, tak samo jak 
pan musi oddychać. Jeżeli nawet jaka* 
żona nie zdradza męża (widocznie jest 
stara albo brzydka) w czynach, to z pew 
nością robi to w myślach. Dlatego widać 
często, jak nagle, bez widocznego powo 

du, jakaś kobieta gwałtownie się rumieni 
i wstydliwie spuszcza oczy. 

S K O M P L I K O W A N A H I S T O R J A . 

Poniższa bistorja zdrady małżeńskiej 
jest bardzo skomplikowana, i dlatego mu 
szę ją, wbrew swemu zwyczajowi opo
wiedzieć nieco obszerniej. 

Istnieje na tym świecie Jan Kłębek. 
Mówiono mi tylko ,.z kół dobrze poinfor 
mowanych" zbliżonych do sfer sądo
wych, że Jan Kłębek człowiek dziwnie 
perfidny, któregoś dnia jakiegoś miesiąca 
1928 roku powiedział swemu przyjacielo 
wi , również dziwnego nazwiska, Antonie
mu Sznyclowi, tak: 

— A wisz ty brachu, że ja z twoją 
żoną. Franką, tego ten?... 

N ie wiem, co Kot let t. j . Sznycel 
odpowiedział Kłębkowi, ale fakt, że 
przyjaźń została zlikwidowana, była na
wet jakaś awantura, w wyniku której K ł ę 
bek odpowiadał przed sądem. 

A l e Sznycel, jak się to czasami nawet 
prawdziwym cielęcym, sznyclom zdarza, 
iest mściwy. Nie mógł Sznycel spowo
dować, by Kłębka przez niego rozbolał 
żołądek, ale knuł inną gorszą zemstę. I 
oto po paru latach Sznycel zaczął „kom-

j binować" z żoną Kłębka. Broncią. 
— T y mi tak — pomyślał — to i ja 

, tobie tak. I zrobił z Brone:zką „ t ak " ( i 
j owak może teź, ale o tem iuż nie wiem). 

Gdy się o tych smutnych faktach do
wiedział Kłębek, wziął z kuchni nóż, po 
i-zedł do Sznycla i chciał z niego zrobić 
sznycel siekany, zadając mu w tym celu 
6 ran nożem. Sznycel wolałby może być 
Jznyclem po wiedeńsku z jajami, ale K ł ę 
bek nie chciał inaczej, tylko siekany. 

T a siekanina spowodowała w^rok Są 
du Grodzkiego, skazujący Jana Kłębka 
na 3 miesiące więzienia. 

I co się stanie z panią Franciszką? 

Jerzy Krzccki. 

„Syg cara Aleksandra I I I " 
Wieśniak chce odzyskać swe monarsze prawa. 

Warszawa, 16 sierpnia. Przy ul. Pro 
kuratorskiej przy warszawskim są
dzie ok ręgowym zjawi? się n iezwyk ły 
gość. 

— Jestem zaginionym synem cara 
Aleksandra 111 — powiedział na wstę
pie zdumionym urzędnikom prokuratu
ry . 

Cesarzewicz wygląda osobl iwie: w 
łapciach, w l ichym stroju, robi wraże
nie niezamożnego wieśniaka. 
Opowiada, że p rzywędrowa ł pieszo ze 
wsi Zator w pow. wadowick im. W ę 
druje od początku lipca. — Chce docho 
dzić swych praw i odzyskać ty tu ły i 
majątek. 

Szedł od ws i do ws i , od kościoła do 
kościoła, żebrząc, ażeby zdobyć środ
ki na kontynuowanie swej podróży. Mó 
w i , że wszędzie przy jmowano go goś
cinnie i okazywano mu pomoc. 

N iezwyk ł y przybysz z dalekiej pro
wincj i mówi , że nazywa się Józef Ro-
manow-Romanowicz. Posiada nawet ja 
kiś dokument, na k tó rym niewprawną 

ręką wyka l igra fowano: Książę rosyj 
ski Józef Romanow-Roinanowicz. syn 
monarchy, z ojca Aleksandra 111. cesa
rza rosyjskiego i td. Osobliwością tego 
dokumentu nie jest jednak jego n iezwy 
kła treść, ale raczej pieczęć komendy 
policji w Wadowicach, Przy pieczęci 
tej urzędowej figuruje adnotacja: „ W y 
ruszył do Warszawy " . 

Dz iwnem jest. że funkcjonariusz po
l icy jny zdecydował się opatrzyć tego 
rodzaju pismo, będące niewątpl iwie 
dziełem maniaka, czy chorego umysło
wo, pieczęcią urzędową. 

Józef Romanow skarży się, żc w y 
wlaszczono go z włośc i 

i pozbawiono praw. 
Pozatem opowiada, że skreśleno go i 
ksiąg ludności. W ten sposób uznane 
go oficjalnie za zmarłego, chociaż żyje. 
Na odchodnem „cesarzewicz" zapowie
dział jeszcze ki lka następnych w i zy t 
w urzędzie prokuratorsk im, gdyż ślu
bował nie spocząć wcześniej, zanim ; i -
t raconych praw nie odzyska. 

Rozkaz panie komisarzu! 

U p a ł y powodują wypadanie i marnienie wło
sów w najtf.pi.twie jelc.cniu wzmożonej wydzieli
ny ttuiirmi. Wynikiem jełezenia ią kwaey tłuor. 
rzowo o nnder przykrej woni. Zobojętnić i usu-
nqć je łatwo myciem znośnie goręea wodg i 
Slimnpooiieui Dni Lustra. Miły zupach głowv po 
umyciu tym wielohtroniiie znal', j iu i tn i i prepara
tem dowodzi niezbicie jeno higienicznej warto. 

ł SC] 

R A D J O - K Ą C I K . 
RASZYN, czwartek. 

7,00 Sygnał czatu i pieśń „Kiedy ran.no wstaj? 
zorzo". 7.0.', Gimnastyka. 7,20 Płyty. 7,30 Dzien
nik po ropny. 7,35 Płyty. 7.52 Chwilka gospodor. 
ytwa domowego. 7,55 Program na dzień bieżący, 
11,5" Sygnał czasu. 12,05 Ptyty. 12,25 Przegląd 
pra*y polskiej. 12,33 Koni. meteor. 12.35 Płyty. 
12.55 I ' . . . . .ml , południowy. 14.55 Płyty. 1505 
Wiadomości bieżące. 15,10 Koni. PaiiMw. Inst. 
Kk-porl 15.15 Płyty, 15,25 Kom. gospod 15 35 
Ptyty, 15,15 Kronika hairereka, 15 50 Płyty. 16.00 
Program dla dzierl / • Lwowa. 16.30 Arjc i pieśni 
w wyk. H. Koi i fó . 17.00 „Praca pozo domem 
maiki.r. li....u. i ' — wygi. p. I I Doria-Dcrnalo-
wir*. 17,15 Koncert popularny. 18,15 „Zwycię
stwo wnrsaawskio" - - wygł. ppłk. dypl. St. Rut-
!,nu- l.i. 18.35 Recital fortepianowy M. Jonasów-
ny. 19.20 Rozmaitości. 19.35 Progrtmi na dzień 
(Kii-trpny. 19.10 Feljeton p. t. „Rckcrdnmanjn". 
2fi\0O Koncert. 22,00 Muzyka taneczna. 22.23 Wia. 
dnmoórl (-portowe. 22 35 Kom. meleorol. i policyj
ny. 22.-10- - 2.I.00 Muzyka taneczna. 

Ze Lwowa donoszą.: 
Policja aresztowała niejakiego Marka 

Erlbauma, z zUwodu szofera, zam. Podlew-
ikiege 9, pod zarzutem szeregu oszustw, 
k tó rych dopuścił się pod płaszczykiem wy
wiadowcy policyjnego. 

Erlbaum przedstawiając się jako Elwiń-
ski 

uzbroił się w kajdanki 
i rewolwer i w tym rynsztunku wywiadow
cy policyjnego paradował na placu Sol-
Bkich, siejąc terror wśród handlarzy. Poza
tem opowiadał dużo ludziom o swoich 

Samozwańczy wywiadowca 
wpływach W Starostwie Giodzkiern, przy
rzekając za odnowiedniem honorarjum 

wyrabiać karty nm broń. 
Onegdaj Er lbaum w chni&kterzę Wywia
dowcy policj i złożył wizytę dentyście M a r 
kowi Mohrowi któremu zakwestjonował re
wolwer. Chcąc upewnić dentystę, i e ma 
przed sobą wywiadowcę, podszedł do tele
fonu i rozmawiał bardzo długo • rzeko
mym przełożonym i zakończył rozmowę 
słowumi: „Rozkaz panie komisarzu". 

Wczoraj powinęła n m się wreszcie noga 
i „ lewy" wywiadowca osiadł za kratami. 

Niefortunna interwencja. 
Z Królewskie j Huty donoszą: 

W ciągu o tatniej nocy sylwestro
wej powstała w pewnej restaurreji w 
Biclszowicach awantura. Kiedy zawez
wany posterunkowy Miszkórka chciał 
wylegi tymować trzech najgroźniejszych 
awanturn ików Ernesta i Pawła Kauczo 
rów oraz niejakiego Wieczorka, krewka 
trójka rzuciła się na policjanta powali
ła go na ziemię i 

pobiła do nieprzytomności, 
poczem napastnicy skradli mu rewol
wer i szablę i ukryli się w mieszkaniu 
Kauczorów. K iedy do mieszkania przy-

Poste runkowy w opałach. 
był patrol policyjny, celem aresztowa
nia sprawców, ci zgasili światło i roz
poczęli bombardowanie policjantów krza 
słami i innemi przedmiotami raniąc prze 
downika policji oraz 2 policjantów. Po 
dokonaniu tych czynów, sprawcy zbie
gli. Ernest Kattczor i Wieczorek zosta
li wkrótce ujęci i otrzymali już zasłużo
ną karę. Trzeci awanturnik Paweł Kau-
czor, dopiero później wpadł w ręce po
licji i dopiero wczoraj stanął przed Są
dem Okręgowym w Król. Hucie, który 
skazał go na łączną karę 8 mies. aresz
tu. 

Steroryzowany kaleka. B R H 
Tan ie kupno gołębi i kanarków. 

Z Wilna donoszą: 
Przy ulicy Szpitalnej 4 mieści się sklep 

gołębi, kanarków i innego ptactwu. Właś
cicielem tego przedsiębiorstwa jest M . Fry-
dland. 

Obecnie Frydland zwrócił się do policji , 
ze skargą, iż chcą go zamordować. 

Według jego zeznania niedawno zgłosił 
- i i ; do jego sklepu niecki Adamowicz wy
brał sobie ki lka gołębi i nie tapłaciL Po 
upływie pewnego czasu tenże Adamowicz 

znowu zgłosił się do sklepu i zabrał k i l ka 
kanarków również 

nie płacąc mu ani grosza. 
Gdy Frydland zaprotestował, Adamowicz 
miał wydobyć nóż i zagrozić mu śmiercią. 

Od tego czasu, twierdzi Frydland, Ada* 
mowicz wciąż przychodzi do niego, tero< 
.-ysuje go i pod groźbą noża wymusza pie
niądze. Wobec tego postanowił on prosić 
policję o zabezpieczenie m u życia, tem 
batdziej , że sam jest kaleką. 

M a r c l l D U P O N T . 

Najwierniejszy przyjaciel 
Z chwilą, gdy Blanche Daveline stra 

ti ła ostatnie wątpliwości co do zdrady 
[Maksyma Real, ratowała się ucieczką. ; V a 

**ała do ludzi, których oburza własna 
•jabość, stąd przed nikim zdradzić nic 
yfciała swej porażki, zarówno moralne], 
'*k i fizycznej. 

Wyjeżdżając z Paryża, nikomu nie 
^wierzyła się, że udaje sie do Lotaryngj i 

posiadłości, którą miała po swym me 
\ Oktawjuszu Daveline. M ia ła , nadzie 

żc tutaj w spokoju wyleczy rany swe-
1° serca. By ły to próżne marzenia. Są-
**dzi je j , dotąd obojętni, przemocą nie-
tal wdzierali się w jej życie. Przewąchali 
^ftsację i doznawali przyjemności w ba-
^niu cierpienia urkytego za maską pozór 

obojętności. 
Oburzało to Blanche, i starała się 

/Velk iemi eiłami wznieść nieprzekiaczal-
|S przegrodę pomiędzy sobą a światem. 
IfTłypadek dopomógł jej w tej sprawie. 
j.Y O d ogrodnika swego dowiedziała się 
'śmierci starego Jasmina, byłego m a r y 

J2 f ' a , który mieszkał na statku, oddawna 
^cofanym z ruchu, stojącym stale u wy 
glcża, na kanale. Naby ła ten statek, jak 
Jwnież parę koni, przyjęła do nich wo£ 
, | t c, Tomasza Bigue, niedawno rwolnio 
Sinego z wojska i poszukującego pracy. 
**goż dnia mieszkrnie ^ starego Jasmina 
* statku zostało opróżnione, oczyszczone 
^rwieżo umeblowane rzeczami, przywie-
^letrt i z maiatku Blanche. 

Postanowiła jeździć tą łodzią sama, 
.ferądem wody rzeki, zatrzymując się 
j j 1 , gdzie przyjdzie je j ochota, mając 

łącznik ze światem tylko wąską, k ład 

kę, przerzuconą na ląd. lub dowolnie co i -
niętą na łódź. A Toma-sz i konie co wie 
czór szukać mogli noclegu w najbliższej 
wsi. 

Nazajutrz z rana, obojętna na drwiny 
ludzkie, puściła się w drogę i cały dzień 
zwolna płynęła kanałem wśród podwój
nego rzędu* wysokich topoli. 

ieczorem pierwszego dnia postanowiła 
zatrzymać sie na miejscu podobnem do 
oazy, odpowiadającem stanowi jej ducha. 
Kanał tutaj przebiegał przez gęsty i wiel
ki la-s, a powierzchnia wody odbijała d łu" 
gie szare pasmo nieba, przeglądające 
przez wierzchołki drzew. Dookoła nic by 
lo żadnej siedziby ludzkiej, tylko samot
ne wybr7cża i nieskończona cisza. B / l o 
to dla niej miejsce wymarzone, gdzie 
mogła pogrążyć się w swym bólu i nad
słuchiwać burzy swego wrea. 

Gdy noc zapadła, odprawiła Toma
sza i skorzystała z ostatnich blasków dnia 
by przygotować skromny posiłek. Po 
szybkiem spożyciu go usiadła na koszy
kowym fotelu na pokładzie, lecz zapadł 
już zmrok i zimno było dotkliwe, wiec 
wróciła wkrótce do kajuty. 

Zamknęła drzwi, zapaliła lampę i 
wzięła się do czytania, lecz jakoś nie mo 
gła ześrodkować swej uwagi na lekturze. 
Ogarnęło ją dziwnie przykre uczucie. 
Absolutna samotność pomimo wszystko 
nie udzielała jej kojącej ulgi, jakiej się od 
niei spodziewała. 

Lampa paliła sie źle i skwierczała; 
cienie, wydobywające się z katów kaiutv, 
rozciągały się w niepewnem świetle i 
drżały, jak żywe istoty: ściany trzeszcza
ły , i zdawało się Blanche, że słyszy do-> 
okoła siebie szmery i szepty. Powoł i o-
riarnał tą lek. 

Stiftfih je j nie odnosił cię rjp. matcrjąl 

nego niebezpieczeństwa, jakie grozić jej 
mogło; kobieta jej typu zdolna bvła sta
wić czoło każdemu poczynaniu ludzkie
mu. Źródło jei trwogi było inne. Nieszczę 
rcie jej dotknęło ją tak brutalnym ciosem 
żc całkowicie zachwiało równowagę jej 
ducha i nerwów. Wie lka samolność obu-
dziala w niej wszystkie obawy i nierouzm 
ne trwogi lat dziecięcych. 

Znienacka porwała się, przejęta zim
nym dreszczem przerażenia. Doszedł ją 
z zewnątrz słaby jęk. T y m razem nie cho 
dziło o złudzenie wyobraźni lub zmysłów. 
Głowa jej pałała, lecz rozumowała po
mimo to jasno i trzeźwo, a zmysły jej by
ły zaostrzone. Nie pomyliła się. Jęk po
wtórzył rię raz jeszcze rozdzierający i sła 
by, jak skarga dziecięca lub wołanie ko
nającego. 

W b r e w wszystkiemu pewność czyjejś 
obecności, nagła jej groźba nie wzmogły 
lęku młodej kobiety, a przywróciły jej zim 
ną krew. Zastanowiła się, namyśliła i do 
szła do wniosku, że miała do czynienia z 
jakimś śmiałkiem, który . wiedząc o jej 
samotności, przeskoczył jednym susem 
przestrzeń dzielącą łódź od brzegu i sta
rał się wyciągnąć ją z ukrycia kajuty. Po 
stanowiła uii'4.iąć zasadzki. Ścisnąwszy 
zeby, z wytężonym wzrokiem, czekała, 
nie wiedząc jeszcze, co zrobić, lecz ; ; m i 
mo lo zdecydowana bronić sie za wszel
ka cone. 

Niebezpieczeństwo stawało cie wyraź 
ne. Jęk urwał się, lecz ktoś skrobał- a 
drzwi, początkowo słabo, a potem coraz 

niej. Blanche nie drgnęła. Napastnik u-
siłował obacnie wyważyć drzwi, napiera
jąc na nie z całej siły. raz po raz. Gniew 
ogarnął młodą kobietę. Postanowiła nic 
czekać już na wtargniecie zbrodniarza, 
lecz odeprzeć jego atak* 

Wyciągnęła rękę, bez szmeru otwo
rzyła szufladę, w której schowała broń, 
ajeła browning pewną ręka i założyła na
boje. Podeszła ku drzwiom, stąpając na 
palcach ostrożnie przekrecłia klucz w zam 
ku i ruchem gwałtownym pchnęła drzwi. 
Opar ły się o jakąś przeszkodę... Blanche 
nie namyślając się, ramieniem uderzyła 
drzwi , otwierając je naoścież... Plusk!. . . 
Usłyszała odgłos ciała, wpadającego do 
wody. 

Pochyli ła się naprzód. Noc była zu
pełnie czarna, lecz mimo to dostrze
gła szary kszałt, płynący w milczeniu po-
międz- łodzią a brzegiem. Następnie, ra 
tując się z wąskiej ścieżki wodnej postać 
la wdrapała się na brzeg. Blanche zaśmia 
ła się nagle, a śmiech je j , jasny i czysty, 
zadzwonił wśród nocnej ciszy. 

Napastnik nie bv ł mężczyzną. By ł to 
wielki pies, który obecnie na czterech ła 
pach, stanął wśród traw wybrzeża. O -
trząsnął się z wody, powrócił znowu i sta 
nąwszy njspnzeciwko kajuty, ponownie 
skomleć zaczął. 

Blanche odczuła przykrość i litość i 
zapragnęła naprawić zło, wyrządzone na7 
lepszemu przyjacielowi człowieka. Pies z 
pewnością nie będzie ciekawy przyczyny 
jej bólu, a współczuć będzie jej łzom. 
Poczekaj, dobra psino, chcę, żebyś mi 
darowała, chcę, żebyś się ogrzała przy 
mnie. 

Blanche zarzuciła pomost. Nieśmiało 
drobnemi krokami wszedł pies na kładkę, 
radośnie wymachując ogonem, lerz nie
pewny ieszcze przyjęcia, jakie go czeka: 
czy będą pieszczoty, czy nowa kara? 

Spotkały go pieszczoty, czułe nazwy 
tijmaczesia, Znalaz ł sie w zamkniętej 
kajucie i radosnem szczekaniem reago
wał na wycieranie go, lizną] rękę, poda

jącą mu miseczkę, pożarł resztki jędze 
nia, dziękując za nie wdzięcznym wzro
kiem. Jakże był brzydki, ale i miły zara
zem 1 He dobroci i przywiązania malowało 
rię w jego poczciwych, jasnych oczach I 
Blanche ze łzami patrzyła na intruza, któ 
rego postanowiła uczynić swym towarzy
szem... A c h ! proste i naiwne serca zwie 
rząt, o ile jesteście więcej warte nieraz, 
niż serca ludzi... . 

Nazajutrz, gdy Tomasz z końmi za
trzymał się na miejscu holowania, zauwa 
żył wielkiego psa na pomoście, biegające 
go dookoła jego pani. 

— Co to? — rzekł. — Przecież to 
pies nieboszczyka Jasmina! Przywiązano 
gb dobrze, ale pomimo to zerwać się mu* 
siał i wrócił na dawne miejsce. 

Trzeba będzie wypędzić go. 

— A n i się waż, Tomaszu. T o po
czciwe zwierzę. Zgodzimy sie z nim. Czy 
wiesz, jak się wabi? 

Tomasz nie wiedział tego.— Blan
che DO namyśle zawyrokowała. 

— Nazwiemy go Wiernusiem. Być 
wiernym — jaka to zaleta! 

Blanche Davelme popłynęła w dalszą 
wędrówkę. N ie była już sama. Mia ła 
przy sobie dobrego, uważnego przywiąza 
rego przyjaciela, najwierniejszego towa
rzysza. Nocą obecność jego rozpraszała 
trwogę, a w dzień jasne jego oczy wy
rażały oddanie i całą jego zacną, psią 
.vierną duszę... Może wiec zagoją się r a 

ny iei serca. 
Tłum. L. P 

http://najtf.pi.twie
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Czy Ameryka uległa zmianie? 
a - a . - •_ J • _ I I ; r _ J Wzrastający szacunek dla ludzi w iedzy . 

Boston w sierpniu. 
Jednem z pytań, z Jakiem! dziś" z w r a 

wtją sie wszyscy do ludzi, k tó rzy 
świeżo zwiedzi l i Amerykę , jest nastę
pujące: 

— C z y Amerykanie zmien i l i " się? 
Czy więcej zbl iży l i się do Europejczy
k ó w ? Chcąc być uczc iwym, trzeba 
przyznać, że zmiany zaszły pod niektó 
remi względami, zasadniczo jednak 
zmian niema. Przedstawimy listę 
zmian, a zaznaczymy cechy n iewzru
szone. 

Ameryka by ła niegdyś krainą pew
nośc i Twierdzenia bezpośrednie I silne 
c ieszyły się tam wie lk iem uznaniem. 

„ W s z y s t k o działo się Jak naj lepiej" 
w najlepszej z republik, w ie lcy bankie
rzy okazywa l i zrozumienie dla poważ
nych kwes ty j , każdy normalny cz ło
wiek kochał swoją żone I swoich ro
dz iców, Waszyngton b y ł Waszyngto
nem, a Lincoln — Lincolnem. K r y z y s , 
niepowodzenia, niedobory, podminowa
ł y to solidne zaufanie. Przez w y ł o m 
wśl izgnął się sceptycyzm. Na porząd
ku dziennym znalazło się wyrażen ie : 
„N ik t nie przebije g łową muru odgra
dzającego nas od „prosper i ty " . 

Najdawniejsze p rawdy zostały po
dane w z w ą t p i e ń * : Waszyngton prze
stał być Waszyngtonem, a L incoln — 
Lincolnem. I wys ta rczy , by Wa l l Street 
pochyli ł się w jedną stronę, by cała 
Ameryka skoczyła w drugą. 

W życiu p rywa tnem pury tan izm 
stracił wiele ze swego prest iżu: Nie 
znaczy to Jeszcze, by wygas ł , lecz za
równo moralny, jak i pol i tyczny w p ł y w 
pury tanów jest mniejszy. Pury tan ie na 
rzucil i Amerycg prohibicję, 

lecz zostali pokonani. 
Jest to wielka i pomyślna zmiana. 

Ameryka była niegdyś kra jem, w 
k tó rym sifa pasladała większa wartość 
od inteligencji. Typem dominującym w 
Ameryce by ł 

aferzysta o szerokich barach*, 
o lbrzymie j wygolone j t w a r z y , o twa r 
dych, ale energicznych rysach. 

Profesor każdy by ł jednostką tolero 
waną, z lckka komiczną, z którą wcho
dziło się w kontakt za czasów uniwer
syteckich, by zapomnieć o niej w k r ó t 
ce. Pod rządami RooseveIta zaś* — jak 
wiadomo — profesorowie stoją u steru 
państwa. Oburza to ludzi „p rak tycz
nych" , k tó rzy odzywają s""* z pogardą 
o tych „ m i ł y c h profesorach z Waszyng 
tonu". Ale ci ludzie praktyczn i ty le po
pełnil i b łędów, że masy narodu są dziś 
skłonne okazać trochę posłuchu teore
tykom. W w ie lu miastach bezrobotni 
obracają swe przymusowe w y w c z a s y 
na słuchanie w y k ł a d ó w , uczęszczanie 
na kursy i odczyty . Nowe amerykań
skie pokolenie okazuje 

więcej zaciekawienia dla wiedzy 
niż pokolenie pionierów. 

Nowe pokolenie będzie również 

mniej indywidual is tyczne. Przez bar
dzo długi okres czasu każdy miody A -
merykanin w ie rzy ł , że los jego upodo-
Gnić się może do losu Vanderbi ldta, 
Rockefel lera, lub Forda. S łowem: każ
dy dla siebie. Opinje i idee b y ł y poję
ciami mas, ale w czynie każdy chciał 
być sam. Konkurencja by ła nieograni
czona; interwencja rządu w kwest iach 
interesów wydawa ła się nie do zniesie 
nia. I w t ym zakresie także zmiany są 
w i e l k i * W swych projektach reformy 
przemysłu i ro ln ic twa prezydent — 
RooseveIt 

nie zwraca się do Jednostek, 
ale do grup i zw iązków. 

Prawa o trustach z o s V v zawieszo
ne. Nie podtrzymuje się Tuż konkuren
cj i , lecz stowarzyszenia. NaucZenl nę
dzą bezrobocia Amerykanie zrozumieli 
korzyść kooperatyw i współpracy. Sta 
nv Unj i nadal utrzymują swoje poszczę 
gólne prawa, lecz Amerykanie zrozu
miel i Już, że pa le ty pod t rzymywać 
rząd wspólny, federalny. 

Są to bardzo ważne zmiany, lecz za 
chowały się również cechy stale. 

Ameryka pozostała zwolenniczką 
nagłych zmian. Wszys tko w N o w y m 
Świecie jest doprowadzone do potę
g i : k l imat, wahania giełdy, zbrodnie. 

W ostatnim okresie rządów Hoove-
ra nastroje równa ły się rozpaczy, stały 
na punkcie zamarzania, w pierwszych 
dniach objęcia rządów przez Rooscvcl 
ta podniosły sie w masowym entuzja
zmie do punk t * wrzenia. Potrzeba si l 
nych wrażeń, będąca zdaniem Byrona 
tajemnicą niejednego człowieka, jest z 
pewnością tajemnicą „Amerykan ina" , 
może dlatego, że pozwalają mu zapom
nieć o sobie. Stąd prawdopodobnie o-
wa zapamiętała żądza gier i f i lmu, sta
nowiąca cechę charakterystyczną 
Wuja Sama. 

Amerykanie, zgorzknial i I sceptycz
ni dzięki k r yzysow i lubią f i lmy, przy
pominające bajki . Przypuszczalnie po 

. zwalczeniu k ryzysu oj-lzyskają swói a-
I wanturn iczy nieco optymizm. W . 

T o w a r n a r a t y . 
i H H H Roztrzaskana g łówka dziecka. 

Żona górnika pani Berl ińska w Sal-
laumines zamieszkała przy ul . St. Pol 
podczas nieobecności męża kupiła od 
domokrążcy Jankiela Rosenbluma ka
wałek materjału za 75 f. przyczem dala 
15 fr., a reszta po 30 fr. miała być za
płacona w dwóch ratach w dniu w y 
p ła ty zarobku męża. 

Onegdaj w nieobecności męża, han
dlarz Rosenblum przyszedł po 30 fr . 
Pani Berl ińska oświadczyła mu, że nie 
może teraz zapłacić, bo miała dwoje 
chorych dzieci i wszystk ie pieniądze 
poszły na lekarstwa. 

Jankiel nie ustępował. Z coraz wiek 
szą natarczywością domagał się 30 fr. 
i na wszelkie perswazje Berl ińskiej po 
został głuchy. 

Kobieta stała w chwi l i tej rozmowy 
w drzwiach kuchni, a za nią na krześ 
le siedziała spokojnie 3-letnia córeczka 
Marysia. Kiedy pani Berl ińska powie
działa Jankielowi, aby przyszedł na na 
stępną wyp ła tę , to ratę zapłaci, wpadł 

on we wściekłość. Z pianą na ustach, z 
b łysk iem oczu porwa ł leżący obok ry
del i rzucił na Berl ińską. 

Kobieta odruchowo uchyl i ła sie 
przed ciosem, co ją ocali ło. Ale rydel i 
całą siłą uderzył 

w g łówkę małe] Marys i 
roztrzaskując je j czaszkę. 

Nadbiegli sąsiedzi, k tó rzy by l i świad 
kami całego zajścia. Pospieszono na 
pomoc dziecku, odsuwając matkę, któ
ra wpadła w rozpacz. 

Rozpacz, plącz I nieszczęście. Posła 
no po lekarza p. Lamoureyre , k tó ry po 
pierwszem badaniu nakazał zaraz od
wiezienie dziecka do szpitala kopalnia
nego w Fouquieres. 

W szpitalu poddano Marys ię ope> 
racji. Bardzo to ciężka operacja czasz
k i , bo kosteczki młode połamane wdar 
ł y się w mózg, k tó ry został uszkodzo
ny. Lekarze bardzo wątpią w utrzyma
nie Marys i przy życ iu. 

Książe Gloucester w roli policjanta* 
Niesamowita pogoń na szosie 

— S. O. S..I — Takie hasło a larmu da
ło się słyszeć w tych dniach przez rad jo w 
całej Anglii Należało dogonić natychmiast 
szajkę niebezpiecznych bandytów, nmy-
kttjących z szybkością 50 mi l na godzinę 

w uDiegią soDotę inKaseni pewnego i aziawszy się o zajściu, ZAWIAAOM n i e - , 1'° * W k * * j Południowej drodze. Na to 
domu towarowego w Paryżu cieszący | zwłooznie komisarjat policji. LECZ wszel ^ z w a n i e policji odpowiedzkił książę Glou-
się u swych przełożonych wie lk iem zau- kie poszukiwania okazały się zbytecz- I c e g ł e r » "dając się w pogoń za bandytą na 
fanicm, 60 ietni Konstanty Depain u- \ ne, gdyż tym razem wyraf inowanie zło-
dał się na bulwar do jednego z najwięk- dzieją przewyższało wszelkie możl iwo-

Sprytny manewr złedz: 
"aBHHaHaSHai Obrabowany i n k a s e n t 

W ubiegłą sobotę inkasent pewnego I dziawszy się o zajściu, zawiadomil i n i e - , 

swojej mocnej najnowszej konstrukcji ma 
-oiynie. Książę jechał z zawrotną szybkością, aat się na Duiwar ao jeanego z najwięit- nzicja przewyższało wszeiKie mozuwo- — z — — — » - v J 1 7 • l 

szych banków — celem podjęcia z n a c z - 1 *ci. Cała zręczność przestępcy polecała zważając na to, te prześladowani ban-
i t i_. J /"k. I l x_ 1 il • ...t J Atini nej k w o t y pieniędzy. Ot rzymawszy je, 

urzędnik podszedł do stolika w po
sępnej poczekalni bankowej i zaczął je 
Uczyć, k ładąc na stol iku teczkę, z 
której wyją ł paczkę banknotów. W 
trakcie liczenia Depain poczuł 

lekkie dotknięcie. 
Obejrzawszy sie poza siebie, ujrzał 
młodego, wytwornego pana, mającego 
około 30 lat. k t ó r y zwróci ł mu uwagę: 
— Pan upuścił pieniądze pod stolik. — 

— Dziękuję panu uprzejmie, — od
powiedzia ł urzędnik, ciesząc się. że w 
tych czasach ogólnego zmaterial izowania 
są jeszcze uczciwi ludzie, poczem schy
lił się, aby podnieść leżące na nodłodze 
dwa banknoty po 50 f ranków. W momen 
cie schylania się Depain tis!yszał szelest 
papieru, lecz nie podejrzewaiac nic z łe
go, wyprostował się i sięgnął do stoli
ka po paczkę, w której znajdowało się 
57,000 f ranków gotówką i dwa czeki na 
ogólną sumę 2.000 f ranków. 

Inkasent stracił głowę, bowiem na 
stoliku jui nic nie było . Pieniądze zni
kły, prawdopodobnie*, wraz z młodym u-
służnym mężczyzną, k tóry 

błyskawicznie sięę ulotnił. 
Depain nie mógł z siebie wydobyć ani 
słowa, b y zawezwać pomocy, lub dogo
nić złodzieja. Z i m n y pot zrosił jego 
czoło, a w głowie poczuł szum. Niel icz
ni interesanci, widząc rozgoryczenie 
na jego twarzy , obstąpili go i. dowie-

— w—— i n— / sr — f™ , , 
na tem, że podrzucił swoje własne dwa *>yci 
papierki po 50 f ranków, aby tym pod

stępem zdobyć całą zawartość teczki 
oszukanego inkasenta. 

ustawicznie się ostrzeliwali. 
Po przebyciu olbrzymiego szmalu drogi, 
księciu udało się dojechać do tak bliskiej 

Mleczna wojna w Ameryce. 

Policja rozpędza farmerów, usiłujących wywrócić wóz z mlek iem. Farmerzy o-
głosili bojkot miast i nie pozwalają nikomu przedostać się do miasta z t ran 

sportami mleka. Przeciwko aktom teroru władze musiały wysłać oddziały 
wojskowe. 

odległości auta bandytów, łe jego współto
warzysz pogoni wskriczyl do tiuta zbro 
nej szajki i zmusił ich do uległości. V f 
tej kryminalnej sprawie wydaje się sia j«l. • 
wniejszym to, że książę Glrmcester sam bral 
u d z i a ł w pogoni za zbiegami i to w unłfor 
mie policjunta..... 

Nawet ta okoliczność byłaby mniej 
dziwna, gdyby przyjąć po.) uwagę, że W 
kiucinatograliczna pogoń o d b y w a ł a się * 
• / > I - I - próby wielkiej r e w j i wojskowej * 
l i rwor l l i , i ż« ,.bandyci jak i książę tys 
k o grali rolę w cam<-| sce;iie, oprueowaiNP 
przez samego księciu 

1'róbu wielkiej r e * j i wojskowi , mioi* 
ogromny sukces u widzów, który cli pr/> 
ważną część, bo 10,000 osób, - l . : n » « i " 
dziatwa szkolna i młodzież Je*zc<' więk
szy entuzjazm i emocję w y w o ł a ł o I * I i w * 
rzaelt ucieszonej młodzieży, gdy p>zi iaUi 
że policjuntem w ptękr.em oucie jc»' 
sum książę Gloucester — I rzymajc ie , trtf 
majcie, mister!! — duły się słyszeć prze 
raźliwv krzyki żaków w </.asio pościgu, * 
którym także brał udział 11 -ty pułk hu
zarów. 

'ICi delilująi-u psrudu, I r w a j ą c n przez * 
dni, pochłonęła dużo pieniędzy, łecz orgw 
nizatorzy maju nadzieję, żc nie tylko p» 
kryją w.zyslkii- wydatki, ale ntiąguą jes* 
i tt pokaźny dochód, przeznaczony na cek 

I f i lantropijna. Dostarczone przez minister 
ktwo apruw wojskowych autu, powozy ll.Ą 
winny być opłacone. Za pożyczenie, n** 
przykład lunka ministerstwo pobrało opfci" 
tę w sumie 1 funlu at. za k a ż d ą prz*jeclianf 
milę. O kolosalnych wydutkuch tej impo
nującej imprezy świadczy fakt, ta ksżflf 
minuta wspaniałej rewji kosztowj-.lt. organ*' 
zatorów około 10 funtów str. 

J K . 

F R A N C I S Z E K H O R N I K . 
(E. Wraca) . 

:esna s 
= P O W I E Ś Ć . 

Ciałem jej wstrząsnął rozkoszny 
dreszcz. Widz ia ł się leżącą w Jego pra
cowni , a ślizgające się po niej oczy u* 
kochanego, przyprawiają Ją o przędziw 
nie mi ła podnietę zmysłową. Chociaż 
tego pragnęła całą siłą. to jedmak posta 
nowi ła opierać sie tak długo, dopókf 
Rozmach nie wyzwą milłoścl i nie uca
łuje jej ust. 

— I pan sadził że inteligentna, dba-
jąca*o swoja opinję i posiad" ' - — odro
binę wstydu kobieta, zgodzi sie na 
podobną propozycje? 

Spojrzał na nią nieprzyjemnie za
skoczony. Słuchając jej egzaltowane
go kazania na temat poświęceń dla 
sztuki, święcie by ł przekonany, że z 
zapałem przychyl i się do jego prośby, 
po tych zaś słowach ujrzał inną nadz i t 
je. Utwierdz i ła go w tem Sopfcka cią
gnąc dale j : 

— Do tego może panu posłużyć je
dynie zawodowa modelka, pozbawio
na moralnych skrupułów. 

— Ależ pani Jadwigo — proszę zro 
zumieć, że nfe każda podoła zadaniu. 
A ja muszę widzieć ten nastrój* k t ó r y 
pragnę wykuć w marmurze. Pani zaś 
należy. t do tvch rzadkich wy ją t ków , 
które na zawołanie zdoładą w rysach 
ca ł a charakterystycznie odzwierc ie
dlić nurtujące uczucia. 

— Skądże taka pewność? — zapy
tała mrużąc oczy. 

— Badałem i śledziłem panią od 
dnia poznania. 

— P A N I E L E E N I C Ł «= p o w t ó r z y ł a - * 

kobieta z towarzys twa musi panu od
mówić. — Co by bowiem powiedziel i 
na to znajomi? 

— Przecież nikogo nie dopuścimy 
do tajemnicy — uspakajał. 

— Wcześniej ozy później odkry l i 
bv wszys tko . W i z y t y mogłabym skła
dać tv lko w dzfeń, by więc uniknąć 
•lieprzyjemnoścK musiałabym na każ
dy raz przybierać inną maskę. Na nie
szczęście nie studiowałam jeszcze dzfe 
dżiny aktorskiej . 

— Więc pani stanowczo odrzuca 
moją propozycje? 

Nie mogąc się zaś doczekać odpo
wiedzi, gdyż naprawdę nie wiedziała, 
co ma sądzić o jego postępowaniu, za
decydował, powstając z krzesła: 

— W takim razie przepraszam pa
rtią bardzo, że dotąd narzucałem się ze 
swoją osoba, zabierałem czas a nawet 
zachowałem się nieodpowiednio wobec 
pana Ritmana. Jego niech parni również 
będzie łaskawą w mojem imieniu p o * 
prosić o przebaczenie. Może być pani 
pewnąi że więcej nie wrócę pod jej go
ścinny dach. 

Pożegnanie to wypowiedz ia ł spo
kojnie, jednak z takim żalem w głosie, 
że ją p rzyprawi ł o wzruszenie. 

— Przecfeż przy jac ió łmi powinniś
m y nadal zostać — ośmieli ła się w t r ą 
cić. Dla podobnie błahego powodu nie 
należy nas unikać. Wspóln i znaijomf 
przypuszczaliby, żc spotkała pana re-
kuza. 

* " P $ 9 ) t e J ł n » wznaje w 

obcowaniu z kobieta. — odrzekł — a 
na składanie dalszych w izy t nie mam 
czasu. Nadto nie odpowiadam towarzy
stwu, schodzącemu się u pani. — Prze
praszam zatem jeszcze raz. Ucałował 
jei rcke i wyszedł pośpiesznie. 

Dziwna mieszanina uczuć owładnę
ła Sopieką, gdv pozostała sama. Naj
pierw doznała żalu. Następnie rozgnie
wała sie na niego, ale po chwi lowe j 
rozwadze miała zamiar pośpieszyć za 
i;fm i powiedzieć mu. że przychyla się 
do jego prośby. Upór powstrzymał ją 
jednak na miejscu. 

Przechodząc w myślach cały prze
bieg rozmowy nabrała przekonania, że 
Rozmach powróci gdyż mu żal będzie 
jeżeli nie towarzystwa, to projektu 1 
uszkodzonego bloku marmuru. 

— Może jednak poszukać Innei mo
delki — zatrwożyła się. ale równocze
śnie przypomniała sobie, że studjowaf 
wszystk ie pięknie zbudowane Jcobfety 
w mieście, a żadna nie odpowiedziała 
wymaganiom. 

— T y przyjdziesz jeszcze do mnie 
— powtarza ła sobie na pocieszenie. 

Wyczek iwa ła go jednak nadarem
nie. 

X V I I . 
Nadszedł miesiąc l ip. Jak p r z e d t e m 

akacje i jaśminy, tak obecnie one obję
ły panowanie i czarowały wonią. Roz
mącił miał możność upajać się niemi. 
Nieraz wieczorem po zachodzie słońca 
wychodzi ł rozmyślnie na aleję wiodą
cą do parku, k tóra bv ła niemi obsadzo
na. Unikał za to ul icy przy które j stał 
dom Sopickich, chociaż i przy niej ro -
s!v w obfitości. — (Już drugi tydzień 
t rwa ł w uporze i ani mu na myś l nie 
przyszło, by odwiedzić panią Jadwi 
gę. Prawda, dobrze mu u nich by ło , 
wic ie przepędził taim mi łych wieczo
r ó w , zwłaszcza gdy spotkał sympaty
cznych ludzi. Wola ł jednak ukochaną 

prągo, K T Ó R A N A N O W O . N T E P O & I S T A I E ai» 

mowała mu czas. Zamówieniami stale 
by ł zarzucany. 1 

I tak w sąsiedniej wiosce, na na
g ł ym zakręcie drogi wydarzy ła się pe
wnej nocy katastrofa automobi lowa, 
która pochłonęła dw ie of iary. W cza
sie jazdy ref lektory nie dopisały I sa
mochód, pozbawiony świat ła, w peł
nym pędzie runął na barjerę uległszy 
rozbfciu. Pasażerowie z ty lnego sie
dzenia, bogaci emigranci amerykańscy, 
wyrzuceni na t r a w n i k prócz potłućfceń, 
nie doznadi poważniejszego uszkodze
nia. Szofer zaś i ki lkunastoletni chło
piec, ich jedynak ponieśli śmierć na 
miejscu. Dorobiwszy się fortuny w 
obcym kraju, przyjechal i odwiedzić 
swój , by go pokazać synowi I w dro
dze ulegli wypadkow i . Zabi tych prze
wieziono 1 pogrzebano na mie jscowym 
cmentarzu. Rodzice postanowil i po
stawić pomnik na grobie syna. Do
wiedziawszy się. że w mieście znaj
duje sie doskonały rzeźbiarz, udali się 
ze swoją sprawa do Rozmacha. 

Przedstawiwszy mu fotografię 
zmarłego, prosi l i o odtworzenie o lbrzy 
miego. czterometrowej wysokości anfo 
fa przypominającego rysami utraco
nego jedynaka, wspferającego się na 
ma łym grobowcu. 

Rozmach nie lubi ł w y k u w a ć posta 
ci ponad normalną miarę, ale ujęty 
smutkiem nieszczęśliwych, zawar ł u-
godę I podał Im termin wykonania 
Do podobnych rzeźb nie sprowadzał 
obcego mater jału. w jednej z wiosek 
swojego powiatu posiadali kamień od 
powiedntego gatunku, ten mu w zupeł 
ności wystarczał . Dos tawcy z w y k l i 
przyjeżdżać na ta rg w czwar tek. W 
taki wiec dzień udał sie na fch poszuki 
wanie. 

A b y sobie ukrócić d rog i I uniknąć 
natłoku, przeszedł zawsze cichą, w i o 
dącą ko ło domu Sopickich ulicą. W 
oknie ujrzał panią Jadwigę, k tóre j u 
K Ł O N I Ł 1(9 E H I O D R . O . L Y A ^ D Ł S S Y n a 

miejsce odszukał właściciel i kamienio
łomów. Począł się z nimi umawiać. * 
rzuciwszy przypadkowo wzrok ic" 1 

dokoła spostrzegł Sopieką. W niedal^' 
kieł odległości od niego rozmawiała 1 

gospodarzem, stojącym przy o!brzV'' 
mim wozie siana. 

— Po co ona przyszła tu ta j? " \ 
kombinował Rozmach. Nfe po to chV' 
ba, by kupować siano? 

Dowiedział się prędzej niż przypu
szczał. Gdy zawar ła umowę I przybił* 
ia ręką według zwyczaju — SopicK? 
pośpiesznie pożegnała gospodarza. W! 
dząc fu ry natłoczone tak, że r z e c z y -
ście trudno by ło myśleć o p o w r ó c i 
spoglądała bezradnie przed siebie 
Wprawdz ie przygodny towarzysz rô j 
m o w v pośpieszył jej z pomorą, ale 
jej nie dogadzało. gdvż uparcie sla' : 

proszące spojrzenie w stronę Rozm^' 
cha. Chcąc nie chcąc musiał je zrazf 
mieć i chociaż z niechęcią, jednak P°' 
dążył do niej. P rzyw i tawszy się, P° 
czai Ją przeprowadzać. Pod Jego p rz 2 ' 
wodnic twem szybko wydosta ła się n : 

wolniejsza przestrzeń. 
Kiedy opuścil i wreszcie ta rg . któ

r y Sopicka nazwała piekłem. Rozmąci 
rzuci ł je j pytanie. 

— Co skłoni ło panią do mieszani11 
się między potępieńców? 

— Jak pan myśl i , co mną powodc 
wa ło? — odparła f spoifrzala na nłe**« 
z nieokreślonym wyrazem. 

Nie doczekawszy sie odpowiedz* 
przyznała się otwarc ie. 

— Przysz łam za panem. KonfcC*' 
ność zmusiła mię do tego. O d dwóC-™ 
tygodni unika nas pan, aż to zdz iwi ' c 

stałych niedzielnych bywa lców. Wsz?' 
scy nie wyłączając męża, p o d e j r z ę ^ 
ją w tem moją rękę. Pragnęłam 
gdzieś spotkać I nieraz rozmyślnie P r ^ 
chadzałam sie ulica. p rzv które j P 2 ^ 
mieszka, ale bez skutku. Py ta łam o P J ' 
na przy jac ió ł : radcę Biegańskiego 1 O r : 
mańskiegp. 'U_, c, m 
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Po wczorajszym meczu z Wisłą, 

M i m o słabej gry łodz ian — lepszy 
prognostyk na przyszłość, O N 

Remis nie zadowol i ło widzów. 
Pierwszy w Łodizf mecz z cyk lu 

w y r y w e k o ty tu ł mistrza Polski ro
zegrany na stadionie ŁKS-u, przez go
spodarzy z krakowską Wis ła nie by ! 
dostatecznym maimcsem dla łódzkiej 
Publiczności. Powodów tego należy szu 
Kać w słabej grze Czerwonych, którzy 
jeszcze ciągle nie odnaleźli swej z w y -
Kłcl formy. Łódzka publiczność nie lu
bi patrzeć na kieski swych pupilów, to 
TERR ŁKS musi wzbudzić na nowo zau
fanie u swych sympatyków. 

W meczu wczorajszym mimo sła
bej g ry czerwonych, należy dopatry
wać się lepszego prognostyku na przy 
szłość. 

Przechodząc do oceny zawodów to 
Podkreślić należy, że odmłodzona W i 
sła nie posiada jeszcze chwi lowo daw 
tivch zalet: twardości , nieustępliwości 
.1 Pewność w przeprowadzanych ofen
sywach. Można to jednak zamisać na 
karb przemęczenia no t rudnym meczu 
niedzielnym z Legja. W każdym ra
sie w pierwszej połowic srry krako-
Whwtfe całkowic ie dommowaSi nad 
Przeciwnikiem | e c z atak ich nie po-
tr?fif tej przewagi cy f rowo zaznaczyć. 

Ł K S w tej części trry prawie nic 
Istniał. Atak nic zagrażał świątyni go-
Scł ant na chwi lę. Wszelkie ataki prze-

?rowadzane bardzo powol i l FLEGMATY-
Imlc w zarodku by ł y pairaliżowa-ne 

Drzcz pomoc Wis ł y . ProwaKtzenłe I iak 
»lt notem okazało Jedyny punkt dla ło
dzian, nndł z nicknie bitesro rogu. W y 
konawcą by ł Król . Po przerwie LKS. 
8lę mocno poprawi ł , by ł nawet croż-
l iejszy dzięki s w v m atakom, Jednak 
"'c może po raz drugi ulokować p i łk i w 
siatce gości. Jest to pewneco rodzaju 
skutek blednCI| tak tyk i pomocy 1 k ie
rownika napadu Czerwonych, k tórzy 
lakv*dybv Ignorowali najlepszego na
pastliwa swego Pesklego. forsując cfą 
We nadzwyczai słabego Króla. 

Przebieg gry wykaza ł przewagę 

gości w pierwszej połowie a dużą po
prawę ŁKS-u w drugiej. 

Pierwsza połowa up ływa na zdecy
dowanej przewadze Wfs ły , mimo to 
Herbstreich w 11 minucie po rzucie z 
rogu zdobywa prowadzenie d la Czer
wonych. 

Wis ła zadraśnięta w swej ambicj i 
coraz lepiej erra 1 coraz niebezpieczniej 
atakuje bramie ę gospodarzy. W y s i ł k i 
tc dają wreszcie w 30 minucie rezul
tat i Soł tysik ost rym przyz iemnym 
strzałem zdobywa wyrównan ie . Da l 
sze ataki W is ł y nie przynoszą zmiany 
wyn i ku i wvmik remisowy pozostaje. 

Po przerwie ŁKS zaczyna grać le
piej i raz DO raz zbl (ża się na najbliższą 
odległość do bramki przeciwnika. Gra 
si a je się coraz ostrzeisza. Obie druży
ny starają sie podwyższyć wyn i k i lecz 
' i icstetv oczekiwany punkt tak z jednej 
iak z drugiej strony nie padł. 

Uzyskany przed przerwą w y n i k re-
n r s o w y ut rzymał się do końca zawo
dów. 

Do sipotkanfa tego obie d rużyny 
wystąpi ły w składach normalnych, w 
LKS-sio jedynie w bramce grał Piase
cki zamiast Prymark iewcza. 

A rb trem spotkania by ł p. Laskow
ski z Warszawy . 

Ma on u siportowców łódzkich w y 
robioną opinJe po mecz|i Polonja (War 
szawa) — Union Tour ing. 

To Jednak co p. Laskowski noka-
zał na wczorajszym meczu przechodzi 
narlśmiclsze .oczekiwania". Niezdecy
dowanie, błędy w kwal i f ikowaniu fau
lów, nlerucli l iwość f co najważniejsze 
odgw zdywanie fauli, gdy p o k r z y w 
dzony przeciwnik pozostał p rzy pflce 
— oro wszystko co pokazał arbi ter 
wczorajszych zawodów. 

Pocicszajaccm chyba nazwać moż
na to, że krzywdzi? równocześnie swe 
mi orzeczeniami obie drużyny. Pub l i 
czności mało. 

KLUB 
1. R u c h 

2. Wisła 
3. Pogoń 
4. Ł K S . 
5. Legja 
6 Cracovta 

T A B E L A L I G O W A . 
Grapa L 

G i e r 

Klub 
1. Garbarnia 
2. Warta 
3. Carni 
4. Podgórze 
5. Warszawianka 
6. 22 p. p. 

2 
2 
2 
2 

Grupa I I . 
Gier 

2 
2 
3 
2 
1 

Pkt. 
4 
3 
2 
1 

Pkt. 
3 
3 
2 
2 

ST. br 
10:3 
4 :3 
3:6 
3:6 
3 :5 

St. br. 
5:1 
4:3 
5:6 
2:5 
2:3 

Czterdziesto głuciioniemych sportowców w Łodzi 
S Z Ó S T E M I S T R Z O S T W A L E K K O A T L E T Y C Z N E P O L S K I . 

W dniu wczorajszym i onegdajszyro 
odbyły się mistrzostwa lekkoatletyczne 
Polski dla głuchoniemych. Ogółem wzię 
'O w mistrzostwach udział ok. 40 zawod
ników, przyczem reprezentowane były. 
warszawa Poznań i ŁÓDŹ. W ogólnej 
Punktacji zwyciężyła Warszawa, która 
*dcbyła 74,S P. PRZED POZNANIEM 44.5 p. 
' łodz ią 8 p. Wyniki techniczne były na 
'tępujące: 400 m. płotki 1) GNIOT (POZN.) 
••07 (rekord głuchoniemych*. 2) SZYN-
kowski fW-wa) 1.07,1; KULA 1) GRACZYK 
(L<Sdź) 9 46 m przed GNIOTEM (POZN) 
».23: 5 kim I I Ostachiewicz (W.) 17 .11 8 
Przed Sarnowcem |W.) 18 57.6; SKOK 
*zwy*: 1) Gniot 'Pozn.) 1.55 m. PRZED 
Walkowskim 'Pozn.) 25 66 m.; 100 m 
N Gniot (P) '2.6 s. przed Grabowskim 
lw-wa) 12 7w oszczep- 1) Klimczewski 
Iw-wa) 33,T5 m. przed Walkowskim ^ I 
31 50 m.; 1500 m.: D Ostachiewicz (W.) 
*4R przed Lehmanem P.) 4 48,2; 110 pło 

tki: 1) Szyszkowski (W). 21.7 sek. (rek. 
Polski głuchoniemych) przed Gniotem 
(P ) 22 s.; bieg 400 m. 1) Ostachiewicz 
56.2 (rekord Polski głuchoniemych), szta 
teta 4 X 1 0 0 m. 1) Warszawa 50 s. przed 
Poznaniem 51 sek.; 10 k i m . 1) Sarnowiec 
IW.) 38.52 m. przed Kurzyną (W.) 40 ?9.6 
dysk: 1) Graczyk (L) 26-36 m. przed Wal 
kowskim (P.) 25.66 m . : Jbieg 800 m 1) 
Ostachiewicz ( W ) 2.15 6, 2) Szyszkow
ski (W.) 2.27; skok wdali 1) Flak |W.) 
5 08 m. przed Grabowskim (W.) 5-05,4 
?00 m.- 1) Flak |W ) 27 sek. przed We
sołowskim fP) 27.4; tyczka: 1) Klim
czewski (W ) 2.48 m. przed Grabowskim 
IW.1 2.30 ro. 

Nagrodę przechodnią ofiarowaną 
przez p. Lezerowicza z Bydgoszczy zdo 
bvła na własność Warszawa jak również 
i nagrodę zespołową. Organizacja wzo
rowa Mistrzostwa dla głuchoniemych zo 
stały rozegrane w Polsce po raz szósty 

S p o r t w k i lku s ł o w a c h . 
W pływackich mistrzostwach Polski, 

które zostały zakończone w Krakowie, wy
niki ostatniego dnia były następujące: 
100 m. pań na wznak Woaikówna 1,40,2, 
400 m. stylem dowolnym panów: 1) Kuri i 
czek 5.39, 200 m. st. klasycznym pań Fry-
cówna 3,34,5 100 m. stylem klasycznym pa 
nów: 1) Polak 1,23,7. Trampol ina panów 
Breguła. Sztrafeta 4x100 m. pań — EKS — 
6.31, sztafeta 3x100 stylem zmiennym pa
nów EKS 3.50. W meczu waterpolowym 
Kraków — Warszawa, «wvciężył Kraków 
3:0 W punktacji zespołowej pierwsze miej 
sce w mistrzostwach zajął EKS przed war 
szawskim AZS. 

W poniedziałek i wtorek odbyły sie 
pierwsze gry mistrzostw tenisowych Polski 
w Katowicach, jednak ciekawych sporkań 
dotychczas nie było. Jędrzejowska i Tło-
c^yński przybyli już również do Katowic. 

Ukończony został wyścig motocyklowy 
warszawa— Wi lno —Warszawa. Według 
prowizorycznych obliczeń w katcgorji moto 
cykli z przyczepką pierwsze miejsce przy 
padnie najprawdopodobniej Rejchmanowi 
z Warszawy, zaś w kaiegorji do 500 cm Do 
« e ( K r a k ó w ) . 

O.lbył się w Hajdukach miecz towarzys 
ki między Ruchem a Polonię z Karwina 
Zwyciężył pewnie Ruch w stosunku 4:2 
(3:0) Ruch był dobrze dysponowany i grał 
b. skutecznie^ 

(—) Wczoraj odbył się bieg kolarski 
długodystansowy szostj na długości 250 
metrów. 

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza •wiuta 
ozyskał Francuz Speicher. Drugie miejsce 
zajijł również Francuz, trzecim był Holen
der. 

Na pięciu boiskach ligowych* 
Mecze o mis t r zos two i wejście do lig . 

Co nas po pracy rozweseli? 
TVa'r L*M»Ji — ° t • JeS» apbowtór. 
'lY.itr Popularny — Taka tama jak Jej mama 

(rrwjai . 
Nawy Gang — Słomiani wdowcy łfeacic sie> 
AiIRIN — M tmlŻUR IN pionie, 
I .i-ini) — I.I.IŁN I i l ja 
Corso — I Pająk. U Kró*- stepów 
d a r y — 1. Loim i fv«-lly w 11..llvnof.il. I I . 

W matni »rpir^i,w. 
Capitol — Maik i dr. Fu Maacm. 
I.I.III.I K I M I — Tylko NIE W LULA. 
Luna — Dziwny doili. 
Mutro — M.IN.l/III-M płoni*. 
Palare — 6 god/in ivi io 
Pizrdwioinio — Ratdema wolno korhae. 
Stylowy — Nasze niewinne narzeczone. 
Sztuka — D/it-rŚii cr».-ILIN 
Rakieta — Na roakaa kobiety-

Co zgotować tatro na oSiad? 
Zupa szczawiowa. 
Pieczeń barania. 
Jabłka w cieście. 

MECZE PIŁKARSKIE LIGOWE I O WEJŚCIE 
DO LIGI ROZEGRANE W DNIU WCZORAJSZYM 
PRZYNIOSŁY NAOGÓŁ WYNIKI OCZEKIWANE. 

REMIS ŁKS Z WISŁĄ Z LEKKA SYGNALI
ZUJE POPRAWĘ FORMY ŁKS-U. 

GARBARNIA WYGRYWAJĄC Z CZARNYMI 
DOWIODŁA, ŻE CZOŁOWE MIEJSCE W TEJ GRU
PIE PRZYPADNIE JEJ W UDZIALE. 

WARSZAWIANKA NATOMIAST ULEGAJĄC U 
SIEBIE W WARCIE PRZEKONAŁA SIĘ. ŹE ZBYT 
DŁUGI ODPOCZYNEK NA DOBRE POD WZGLĘ
DEM KONDYCJI FIZYCZNEJ NIE WYCHODZI. 

W ZAWODACH o WEJŚCIE DO LIGI OLSZA 
ODDAŁA NAPRZODOWI PUNKTY WALKOWEREM. 
LEGJA ZDYSTANSOWAŁA POLONJĘ WARSZAW
SKĄ UZYSKUJĄC W POZNANIU ZWYCIĘSTWO. 

UNION-TOURING ODNIÓSŁ PIERWSZE ZWY
CIĘSTWO W BYDGOSZCZY. NIE POPRAWI TO 
SZANS ZIELONO-FIOLETOWYCH W ROZGRYW
KACH GRUPOWYCH. PRZEBIEG SPOTKAŃ BYŁ 
NASTĘPUJĄCY: 
W Warszaw ie : 

W a r t a — Warszawianka 3:2 (2:2) 
W meczu rozegranym w Warszawie 
zwyc ięży ła War ta . W pierwszej p o ł o 
w ie więcej zgry miała Warszawianka 
dla k tóre j prowadzenie zdobył w 7 mi
nucie Pil iszek. W ki lka minut po tem 
War ta w y r ó w n u j e przez Kryśk iewicza. 
W 16 min. Radojewski zdobywa dla 
W a r t y prowadzenie I dopiero pod ko
niec p o ł o w y Warszawiance udaje sie 
w y r ó w n a ć przez Frosta. 

W drugiej połowie Warszawianka o 
pada nieco na siłach i stroną ak tywn ie j 
sza jest War ta , k tóra wreszcie zdoby
wa przez Szerfkego decydującą o z w y 
clęstwle bramkę. Sędziował_p. Ret t lg. 
WidzÓW 1 tysiąc* M * * j ^ R j a B j ^ a j j « j j M 

W Krakowie : 
Garbarnia — C z a r n i 4:0 » : « . 

Garbarnia by ła zespołem tepsayas 
przez cały czas meczu miała zdccyd " 
wanę przew. Do p rze rwy Czarn i br^n-:\ 
się szczęśliwie, tak. że Garbarni p^nr 
mo przewagi udaje się zdnhyć t y l kn ie 
dną bramkę przez Smoczka. 

Po zmianie pól przewaga Garban i . 
jest jeszcze większa, tak że w konsek 
wencj i padają dla niei t rzv dalsze bram 
ki ze s t rza łów Pazurka (2) i Skwar • 
czewskiego. Sędziował p. Seidner. 

O WEJŚCIE DO L I G I . 
W Bydgoszczy : 
Union-Tour ing—Polonia B y d g . 3:1 (1:1* 
Turyśc i zaprezentowal i się w Bydgos; 
czy b. korzystn ie I odnieśli w pełni za
służone zwyc ięs two, górując nad prze 
c iwn i l ^em szybkością, technika i zgra 
niem. W pierwszej po łowie akcje ło • 
dzian są skuteczniejsze i po k i lku ata 
kach Kl imczak zdobywa p ierwszą bram 
kę. Druga połowa przynosi Turystom 
dalsze dwie b ramk i przez Seidla. W o 
statniej minucie udaje się zdobyć go
spodarzom bramkę hono rów* . Sędzio 
wa ł p. Obst. n j 
W Poznaniu: 
Legja (P*oznań)-Polonia (War . ) 3:2 (l;0) 
Mecz b. zażar ty toczy się ze zmienna 
przewaga. Legja okazała się jednak dn i 
żyną bardzie j bojową i na zwyc ięs two 
zasłużyła. B r a m U dla Leg j i zdobyi 
Przybysz zaś dla Polonj i Łańko 
W L lp lnach: 
Naprzód — Olsza (K rnków) 3 :0 Tv. o.) 
Wskutek n ieprzybycia Olszy sędzia od 
gwizdał wa l kower na korzyść Naprzo 
du. 

Rekord króla bieżni nie naruszony* 
Koalicja fińskich długodystansowców zawiodła. 

DRUGI to już W bieżącym roku atak ko
alicji długodystansowców fińskich na re
kord Kttsocińskiego. Najlepsi biegacze 
NURMI, LEHTINEN i ISSOHOLLO stanęli na 
bieżni by wspólnemł siłami na dystan
sie 3.000 mtr. odebrać Olimpijczykowi 
naszemu rekord. Mimo jednak wysiłków 
Finnów, atak ten nie udał się, gdyż 
Lehtinen zajmując pierwsze miejsce UARY-
skał czas 8 minut 26.4 sek. przed Nur-
mim 8 m, 27.5 sek. Czas zwycięzcy jest 

gorszy od rekordu Kusocińskiego o PRZ« 
szło 7 sek, 

Organizacja zawodów pozostawiła 
dużo do życzenia, szczególnie niemiłe 
wrażenie uczyniło niewpuszczenie na 
zawody przedstawicieli prasy polski ci 
Dopiero naskutek interwencji najwyż
szych władz sportowych fińskich zmie 
niono stanowisko i reprezentanci pol 
skiej prasy mogli obserwować przebiej 
zawodów. 

Robotnicze mistrzostwa w grach sportowych. 
M E C Z K A T Ó W I C E - Ł Ó R J Ź N I E D O S Z E D Ł D O S K U T K U . 

W dniu wczoraiszym zostały zakoń
czone imprezy sprtowe zorganizowane z 
okazji jubileuszu łódzk.* Turu. W grach 
sportowych o mistrzostwo robotnicze 
PoTśki, w koszykówce męskiej pierwsze 
miejsce zajął t u r przed Skrą (Warsza
wa), którą pokonał dwukrotnie 24:15 i 
30:0 (v. o.). W koszykówce żeńskiej Skra 
pokonała w dogrywce Tur 4:2 i zdobyła 
mistrzostwo. W siatkówce męskiej i żeń
skie mistrzostwo zdobył Tur zwycięża
jąc Skrę dwukrotnie 2:0. Mistrzostwo w 
hazenie nie zostało rozegrane, zaś w m e 

czu towarzyskim Skra pokonała Tur 6 2 
W błyskawicznym turnieju piłkarskim 
pierwsze miejsce zajął Widzew ? p 
przed Zniczem (Pruszków) 6 p., Tu»«n. 
3 p. i Szternem 2 p. Mecz reprezentacv 
robotniczych Łódź — Katowice wobec 
nieprzybycia Katowiczan nie doszedł dc 
skutku. Odbył się natomiast mecz zarza 
dów Widzewa i Turu, w którym zwycię 
żył Widzew w stosunku 3:2. Na zakoń
czenie uroczystości odbyło się wręczę 
nie odznak zwycięzcom 

WYŚCIGI KONNE w ŁODZI . 

biifli«[!fi[!efliii!liitlif 
PCI NA T A D t L A w Y t i R A N Y C t l X X V I I 

P O l . S M I . I t o r f R J I P A Ń S T W O W E J . 
(Dokończenie)' 

Po 400 zł. tu N-ry 2780 9895 22760 34745 
* I 6 4 Ja*J4-r # 3 5 4 59715 + 70466 + 72848 

99916+ 111196 112211 1201/8 127249 
,^H50 44053 50945. 
?! Po 300 zł. tu N-ry 783836 8 3 9 8 + 9581 9796 

l«M3 12144 12656+ 14565 17486 17648 19101 
* « 2 4 24012 25240 29716 30856 31000 34290 
^ ? 5 + 35335 37777 38646 41281 41821 42004 
^ • 1 + 54331 57446 59839 71275 73727 75749 
W 6 80520 80907 8144R H3734 90277 92M0 95345 
"•931 9S086 98709 100053 KKI208 102517 12545 
•*I219 H0732 H 3179 115715 II68S7 H8371 

, 119611 120647 121204 122215 123471 
i ]?4259 127222 127708 129196 137857 139629 

1*409 148981 150493 150980 1545444. 
Po 250 z ł . na N-ry: 

V 43 122 322 30 8 1 + 845 1164 7 0 5 + 908 
t2 130 88 225 47 579631 71 736 61 3191 219 

, s 86 933 4153 377461 71 619 + 832 33 43 76 
4I3+- 32 6K2 855 6073 253 505 13 601 8 

•fc 4 9 0 6 9 7 3 0 8 8 2 0 0 4 ' 3 3 0 4 5 7 + 7 6 5 8 3 3 3 6 

°° 77 78 8002 53 142 84 242 46 307 97 463 873 
*J 9083 268 725 10491 h06 854 97 910 1IOJ9 97 
P 336 716 939 12280 390 672 747 931 36 131.19 

94 394 690 938 14071 98 358 439 77 + 85« 
* * 79 15278 83 436 614 761 85 93 877 16031 172 
^ 613 713 l"006 7 46 61 359 78 622 712 18 8?» 
* 7g 0 6 2 + 18019 72 195254 439 512 619 962 
| * -5 l 4T.1 80 85 732 8«8 20092 176 292 307 505 

744 64 93 M00S 58 233 90 636 45 86 749 + 
?J7 9 t» 22T64 282 196 410 87 678 230?1 3T* *W» 
' S ? ?4S?3 69T4 898 938 25070 132 .16+ 337 m 
*|3 975 260.10+ 56 129 681 935 27044 210+ 11 

M l 6*6 705 804 ?ftn6fl 143 45 M7 523 20010 
^ 360 622 9 3 + 129 61 30065 230 7 » + 6J 920 

72 31224 + 434 70 667 778 912 32037 190+ 230 
3 8 + 311 418 + 33146 9 8 + 225 302 82 446 533 
619 39 721 75 814 + 940 34096 441 581 643 7 8 8 + 
882 903 + 44 35021 134 339 878 93 36077 343 66 
630 931 37096 128 209 56 336 61 492 523 839 85 

38118 51 339 93 481 6 8 1 + 747 804 71 + 8 2 + 
39336 775 825 926 32 40088 226 48 306 451 581 
687 + 791 874 919 41309 61 454 544 63 7 5 7 + 
829 40 71 939 42072 288 341 66 74 + 418 79 844 
49 55 906 4 3 + 43122 75 281 .104+ 619 8 7 3 + 
43121 229 59 67 488 789 988 45030 155 303 13 
539+ 867 93 42 46035 106+ 6 174423- 5 0 + -675 
666 725 874 931 47095 244 392 650 992 48067 
147 324 414 83 H44 60 49133 435 545 5 9 618 .93 
951 864 82 992 50O92 1 4 2 + 66 241 466 96 583 
618 37 739 902 92 5113Ł..&31 786 918 52056+ 316 
61 87 400 98 544 76 655 + 706 53038 215 413 
91 571 644 54022 216 445 559 + 91 687 936 55069 
141 269 380 56 Zw r óit> 466 612 12% 43. .811 
57056 86 284 + 318 431 74 617 744 58104 532 37 
77q 821 978 59202 + 501 8 6 1 6 + 17 723 37 )27 
<M93 554 90 685 61 117 24 202 90 430 524 + 50 

62 609 721 58 826 + 953 62093 102 35 239 411 
566 645 + 66 80 755 + 95 63066 90 153 453 91 
521 086 30 959 64069 236 79 306 420 47 716 27 
7 894 5041 95 254 457 580 705 + 61 866. 964 
66163 270 357 4 1 5 + 81 745 843 68 6 7 0 8 0 + 253 
61 324+ 838 933 68451 69035 414 3 1 2 8 + 61 428 
558 98) 70123 59 264 431 729 965 71166 269 7 2 + 
98 500 55 608 995 72060 96 185 235 93 303 53? 
904 30 44 73134 460 5 1 2 + 19 48 83 8 2 9 + 995 
74078 151 75046 167 205 329 78 635 796 870 9 1 + . 

76117 75 374 659 715 77269 338 4 6 3 + 520 
21 651 61 66 77300 579 630 787 889 963 79023 
72 195 245 51 469 + 732 934 80751 900 81000 
213 411 61 7 520 690 724 8 5 0 + 9 0 4 + 37 + 
83122 631 97 751 876 92 84552 936 97 85289 36T 
407 22 619 809 49 55 988 86.195 532 627 71 80 
865 87011 28 122 26 577 824 86 88013 184 318 
50? 34 737 82 844 ' 9 89293 344 5 9 1 + 753 800 
oni 71 204 65 36 5.12 802 919 53 91147 57 369 
428 534 634 836 925 92119 3 6 2 + 696 716 96 997 

70 93102 + 75 224 91 33i 415534 3 9 + 87 667 
96> 94159+ 292 527 601 26 28 713 39 871 927 
95361 407 96012 14 15 483 + 555 633 39 40 80 
790 97126 86 289 419 537 629792 950 + 98323 
4 3 1 + 5 0 8 + 20 74 9 5 . 6 p 0 + . 745.97 ) 9 9 0 6 3 + 
339 409 74 622 836 100404 509 49 877 94 992 
101368 + 90 637 7 3 1 + 102000 84 250 375 472 
630 751 975 103272 634 53 747 104109 681 94 
831 105068 150 315 63 782 681 991 106034 58 180 
745 821 107065 208 453 509 636 813 945 106001 
2u 7 7 + 220- 597 (r?2 i*> 45 Mfe tt*972 212 SU 
612 702 864 935 110546 648 44434 382 98 453 665 

78 732 905 44 48 94. 112130 77 243 448 50 517 4£ 
980 I I3J83 316 81 85458 503 790. 820 30. 

114071 538 747 115128 245 82 + 336 443 74 
55 + 664 709 23 874 I I6D67 81 202 538 722 8 l 
990 117109ł 69 498 558 6 2 4 + 29 118366 588 
667 997 119213 76 321 805 962 I20O4O 107 5 ł 72 
79 323 27 4 0 3 + 32 44 64 669 817 928 45 121043 
126 325 763 883 942 122075 279 404 619 724 76 
856 9 2 0 + 123196 405 86 537 86 724 994 124091 
151 272 125208 98 342 732 81 923 126004 212 18 
330 601 74 915 127237 43 747 868 9 0 1 + 128432 
672 951 85 129213 436 564 814 15 + 52 903 
130312 + 821 4 0 + 75 131165 + 336 518 67 936 
132167 403 587 712 822 33 47 133362 87 435 73 
694 730 67 134221 22 46 430 56 636 82 96 744 
906 135241 331 485 613 9 8 + 700 55 136193 284 
350 590 653 782 137180 334 513 21 33 136051 
191 237 407 25 605 794 8 6 2 + 98g 139158 248 
384 457 910 140032 61 183 256 423 81 591 670 
141,173+ 518 6 6 5 7 7 4 + 142104 43 364 83 552 741 
869 911 143094 168 257 374 438 567 144033 324 
529 57 656 69 725 145001 82 372 73 620 845 90 
146352 741 147087 559 78 148059 585 974 + 91 
149008 468 519 989 150006 86 351 428 + 859 901 
151017 100 215 440 72 653 81 819 927 95 152151 
217 484 523 70 + 96 744 49 829 951 153155 385 
517 692 154298 311 554 701 51 802 90. 

Na numery oznaczone + padły premje wy

sokość których usrnlooa będzie w ostatnim dniu 
cląsnkota 4-ej klasy,. 

Wynik i z dnfa 
1 nagroda 1800 zł. dla 3 L i at. Dyst , 2800 

metrów: 
1 Szeryf, og. G. br. Alvensleben — tchonbo 

ru ( j . D y l i k ) , 2 Jawa I I I , k l . at, "Topór" (chi 
Fule) 8 Ner , og. St . hr. Korzbog-Łąckiego 
(cn. Szymań3kj) Wygrane łatwo o 2 dL prowa 
dząc gon i tw ; z miejsca do miejsca. Czas: 3 tn. 
17 l . 

Tot , 8 złotych. Wycofane: Cndem Cudów I 

E f f f i o i . 
2 nagroda 1000 zL gonitwa a p łotkami dla 

8 1. i st. Dyst , 2400 m t r , 
1 Haazysz, og. H. Har landa (chł. G r y z ą ) , 2 ) 

Warszawiak, og, J , hr Mielżyńskiego ( j . Cho-
micz) 3 ) CaNadoa, og. W . Babińskjego ( j . W o j t 
:<owiak) 4 ) Ergot , og. W . Jaśkiewicza (p . Róm 
mel) O. A t y l l a og, ; |%na ofic, 1 pułku Ułanów 
Krechow (J. Wy iga lsk i — spadł) . Wygrane b. 
tatwo o 10 prowadząc gonitwę z miejsca do 
miejsca. Czas: 2 m. 52 a. Tot , zw, 9,50 f r , 7 i 
t lTT— - • i 

3 nagroda 2500 zł. dla 8 L i s t Dyst , 1600 m 
1) Ferrydor, og, J , i H , Strzcmjńskich ( ł . 

Jagodziński) 2 ) Sobótka, k l . L hr. Mielłyńskłe 
go ( j , Wachowiak) 8 ) Nur t , og. L. T r a l f a — 
(chł. Pule) , Wygrane b, łatwo o 5 d l prowa
dząc gonitwę z miejsca do miejsca. Czas: 1 m. 
41 i pól a. J o t . 6 zł. Wycofane: E f fend l , Pan 
dar ł Jawa I I I : 

4 nagroda 1800 zł. dla 2 L Dyst . 900 mtr, 
1) M a j a I I I , kL K. i S. Enderów ( i . Jago-

dzfflaki, 2 ) Nuda kL a t "Osęk", 3 Harmod, og. 
st, "Na ta l in" ( i . Pasternak) , 4 ) Grisette, kL 
A . Mieczkowskiego ( j . Lipowicz, 5 ) F a t u m , og 
M. Łuszczkiewicza ( j . Kawalec) 6 ) Eh-bien, 
k l . H . Har landa ( j . Kończal) 7 ) I rcha, I d . F . 
Kostkiewicz (chł. Szymański ) . Wygrane b, łat 
two o 3 dł. Czas: 54 s, T o t zw. 7,50 f r . 5,50 
f 6,40. 

5 nagroda 1000 zł. dla 8 L \ s t Dystans 1600 
metrów. 

1) Dz ier la tka , k l , st, "Bończa* (J, Cherubin) 
2) Raduna, kL I . hr. Mielżyńsłdego (J. Wacho 
w iak ) 3) Kormoran, og- st- "Osęk) ( j - Koń
czal) 4 ) Herod Baba, kl- T . Seidela ( j . Kawa
lec ) , 5 ) Rozkosz, k l . T , Chmielewskiego (chł. 
Gruda)- Wygrane łatwo o 2 dł- C z a * : 1 at- 44 

w c z o r a j s z e g o . 
s. T o t 19,50 fr- 7,50 i 6 zł. Wycofana: Jejmość 

6 nagroda 1500 zł. dla 8 1- i at Dystans 
2100 metrów-

1 M e t a , k l . I- hr. Mielżyńsklego (ż. Jago-
dzifiskj), 2 ) Ef fendi , og- H- Har landa ( j . Koń 
czai ) , 8 ) Cudem Cudów, kl- T . Koatkiewicza 
( j . L ipowicz) , 4 ) Kruszyna, kl- s t " N a t a l i n " 
(ż. Pasternak) 5 ) Jontek, o g grona ofic- 1-gc 
pułku Strzelców Konnych (* . Doroez) G) Klir 
ga. Temperament og- J . Podczaskiego (chł 
Gruda) 8) Rozmaryn, og. Z- Studzińskiego — 
(chł- Szymański ) . Wygrane fłnjszem po walcł 

0 1 dł. Czas: 2 m- 17 s. Tot- zw- 7 złotych f r 
5,50 i 8 zł. Wycofane: H a i t i i Jsjurt-

7 Nagroda 1000 zł. dla S 1- i s t Dy stu m 
1600 metrów: 

1) Belle Etodle, kL st- hr. Korzbog-Ląckiegc 
(chł- Szymański) 2) Pa lmyra I I I , kL R- Ro 
gowskiego ( j - Lipowicz 8 ) Lauda I I I k l . L. D j 
dynskjego i T- Strzeleckiego (chi. Gruda) , 4) 
Manru , o g s t "Sewilla" (chł- Pule 5 ) Fathma 
kL A . Mieczkowskiego (chł. Kaczmarek) , 6) 
Awiator , or. J- Lewandowskiego (chł- Gryzą ) , 
7) BrLiol, og. st- "Osęk) ( j - Kończal ) . W y g r a 
ne finiszem po walce pewnie o 1 i pół dł. — 
Czas: 1 m- 46 s- T o t zw. 62,50 fr- 13,50, 7,50 
1 8 złotych-

8 Nagroda 1200 zL dla 3 L i st- Dystanj 
2100 metrów: 

1) Gigola, og, T . Sejdela ( j , Kawalec) , 2 ; 
Farsan, og. J . i H- Strz^mińskich (z- Paster 
nak) , S) Kocur, og- A- Mieczkowskiego (chł 
Kaczmarek, 4 ) Persona Grata , kL C Nowai 
kiego (ż- Dorosz) , 6 ) Fantom, og. L. Traf fs 
(chŁ Pule ) . 6) Cher A m i , og- G- hr- Alvensl« 
ben-Schonbom (J. Jagodziński) , 7 ) Jam, og. 
I . hr- Mlel iyóskiego ( i - Jagodzifiskj). W y g r a 
ne łatwo o 2 dł- Czas: 2 m. 18 s. T o t zw 60 
zł- tt- 12,50, 8,60 i 11 ,60 

WINSZUJEMY 
Jutro Jackowi. 
Wschód słońca 4.19. 
Zachód — 19.01. 
Długość dnia 1449. 
Ubyło dnia 2 .03. 
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INTRATNY ZAWÓD. 
Mil jonerzy w loży port jera. 

W tych dniach doniosły gazety lon
dyńskie, że port ier londyńskiego hotelu 
„ S a v o y " Micholas Mocket t pozostawi ł 
w spadku 20.347 funtów szter l ingów, 
ceyl i przeszło 600 tys. z ł . 

Mocket t dorobi ł się swej for tuny 
sposobem uczc iwym. Przez 40 lat byt 
port jerem - zawiadowca wielk iego halu 
hotelowego, był lubkiny i ceniony przez 
wszystk ich gości przejezdnych i b y w a l 
ców.ho te lowych . 

A mimo wszystko nie należał Moc
kett do... najbogatszych w swoim zawo
dzie. Na kontynencie bowiem, w Pa ry 
żu, Ber l in ie, Rzymie i Madrycie sa por t 
ie rzy hote lowi , k tórzy zebrali 

mi l ionowe majątk i . 
Zadania t ych szczęśl iwców losu wyda
ja się na p ierwszy rzut oka tak proste, 
nie spekulują oni na giełdach, pobierają 
jedynie „ n a p i w k i " za usługi, w y ś w i a d 
czane gościom, które nie są ani wyp i t -
ne, ani w ic ie zachodu wymagające. Pil
nują porządku w czasie przyjazdu go
ści, dbają by nic z bagażu nie zginęło; 
na odjczdnem z ukłonem w y p r o w a 
dzają gościa, przekonawszy się uprze
dnio, 

czy Już w y r ó w n a ł swój rachunek. 
Por t jer - zawiadowca hallu ma pod 
swemi rozkazami ki lka osób służby. 

Najważniejszą zaletą tych panów, to 
ich osobisty stosunek do gości. W oso
bie swei utożsamiają oni biuro w y w i a 
dowcze, wykonują wszelkie zlecenia, i 
wymienia ją pieniądze, pośredniczą przy I 
zakupach, starają się o bi lety do t e a - 1 

t rów, jednem s łowem służą każdemu 
gościowi wszelka, poradą. 

Te właśnie „drobne usługi" są 
źródłem ich bogactwa. 

Naturalnie port ier taki — k ierownik hal 
lu hotelu, cieszącego się renomą świa
tową, odwiedzanego przez bogaczów, 
ma wielk ie rozgałęzione znajmośei w 
kupiectwie mieiscowem. Właściciele sa
lonów mody męskiej 1 damskiej, jubi le
rzy, handlarze w y r o b ó w ar tys tycznych 
agenci f i rm samochodowych, s łowem 
wszyscy, spekulują na dobrze wypcha
ną snkicwke bogatych cudzoziemców, 
utrzymują zażyłe stosunki z port ierem, 

opłacalne mu 10 procent 
za każde pośredni i w o kupna. 

Stanowisko zatem takiego port jera 
naczelnego jest świetnie płatną posadą. 
Żeby tego stopnia dopiąć, potrzeba d łu
goletniej ru tyny, a nawet przebiegłości 
dyplomatycznej. Port jer mówi ki lkoma 
Językami, zna wszystkie wyb i tne oso
bistości i posiada przedewszystkiem... 
wydel ikacony węch radowego psa m y 
śl iwskiego. 

Zdarzają się wy .V dki — i to wcale 
nie sporadyczne — że port jerzy zara
biają więcej 

aniżeli ministrowie I ambasadorzy. 
Por t jerzy ki lku londyńskich hoteli mają 
roczne dochody, wyrażające się w l icz
bie cztero i p ięciocyfrowej , a jak twier
dzi pewien znany dziennikarz angielski, 
por t ierzy w Berl inie, Paryżu i Rzymie 
zarabiaią jeszcze lepiej. 

W berl ińskim hotelu „ B r i s t o l " urzę
dował port jer, znany na ca ł ym kon ty 
nencie pod nazwiskiem „starego Hen
r y k i " , którego roczny dochód wynos i ł 
przed wojną 60—80 tys ięcy marek. 
P rzy załamaniu się „Darmstaedter Ban
k u " straci ł część swego majątku. 

W Nicei w hotelu „Negresco" urzę
dował przez długie lata port jer „ T o n y " 
odznaczający się tak do6rą pamięcią i 
znajomością ludzi, iż znał p rawie w s z y 
stkich stałych gości, zwiedzających sło
neczne wybrzeża południowej Francj i i 
jaskinię gry w Monte Car lo. „ T o n y " lu 
b i ł opowiadać, jak niejednemu zatraceń-
cowi , k tó r y się zgrał w kasynie, w y p o 
życzy ł od 5.000 do 10.000 f ranków — i 
nigdy nie zdarzy ło mu się, by pożyczki 
nic o t rzymał z powro tem. 

Dzisiaj urzęduje jeszcze w Paryżu 
w jednym z pierwszorzędnych hotelów 
port jer - zawiadowca, będący k i lka 
k ro tnym mi l ionerem. Posiada on duży 
blok domów p rzy placu „Vcndome ' \ ma 
śliczny majątek ziemski, wyjeżdża 
wspaniałemi l imuzynami . Podczas se 
zonu zarabia w tak im Tiotelu zwycza jny 
„ b o y " hote lowy od 5.000 do 10.000 f ran
ków, ileż w p ł y w a do kieszeni zawia 
dow.cy hallu? 

A jednak pomimo całego majątku i bo 
gactwa pan naczelnik siedzi w port ierni 
w l iberj i i a rgusowym wzrok iem zważa 
na wszystko. 

W alkowie i przy Kartach. 

Taniec miłości i śmierci 
K U L I S Y W I E L K I E J R E W O L U C J I . 

M y l n e . ' by łoby mniemanie, że pod
czas dni teroru zamarło w Paryżu ży 
cie towarzysk ie , uliczne, w k tórem się 
lubują Francuzi. Przeciwnie, bi ło ono 
żywszem może jeszcze tętnem. I nic 
dziwnego. Ludzie bez przyszłości , l u 
dzie, k tó rych lada przypadek mógł od-

N o w y z a w o d o w i e c . 

mm 
Słynny amerykański tennisista-amator I 
El lsworth V incr zgłosił zamiar wstąpię 
nia do t rupy T i ldena. T e m samem ule 

gnie on skreśleniu z listy amatorów. 

ŚPIĄCE JAPONKI. 
Niewolnice ja rzma małżeńskiego. 

Wybitny współczesny pisarz japoński, 
'Kayabara Katzan, tuk mówi o swoich ro
daczkach: ,Japonka, o ile tylko nie pra
cuje, napewno śpi". 

Twierdzenia to poparł opisami różnych 
zdarzeń, których był świadkiem. Oto jed
no z nich: 

„Wybieram się w dłuź»zą podróż kole
ją. W przedziale, który zająłem siedzą 
oprócz i nnu - jeszcze cztery niewiasty. Jed
na z nich I .M> ' . Inn i i t t po wejściu do wa-
goira zajmuje miejsce przy oknie, opiera 
gbowę o poduszkę i — zanim jeszcze po
ciąg zdążył opuścić stację — smacznie za-
sypia. 

Druga ubrana wzorem tangielskiej „nur-
3 « " , trzyma na ręce dziecko w poduszce. 
Skoro tylko pociąg ruszył w drogę, "widać 
było wyraźnie, jak pielęgniarka ta 

walczy z sennością. 
Wreszcie zasnęła tak głęboko, ie omal nie 
upuściła na ziemię dziecka. 

Trzecia moja towarzyszka podróży — 
pisze Kuyabara Katzan — po wygodnem 
usadowieniu się w kącie przedziału wy
dobyła z torebki zapasy podróżne i zaczę
ła się posilać. Jakież było jednak moje 
zdziwienie, gdy po kilku minutach, rzu
ciwszy okiem w jej stronę, ujrzulem, że 
śpi z niedojedzonym kawałkiem ciasta w 
ręce! 

Czwarta niewiasta — była to starsza 
wieśniaczka, ubrana i uczesana według 
dawnej japońskiej tradycji. Ta , bez naj

mniejszej żenady rozłożyła się wygodnie 
na ławce i chrapała tak gio*no, żc oLuwia-
łem się, aby nie przerwała snu tamtym 
trzem puniom". 

Kayabara tak uzas.idnia tę niezwykli; 
łatwość, z jaką Japonki zasypiają} zawsze 
i wszędzie 

„Kobieta japońska — czy to uboga, 
czy to zamożna — stale, 

chronicznie niedusypin. 
Stosuje się to w szczególności do kobiet za
mężnych. 

Obyczaj narodowy nakazuje Japonce 
wstawać juk najwcześniej i przygotować 
osobiście mężowi śniadanie. Wieczorem zaś 
oczekiwać jego powrotu do domu i położe
nia się do snu. Tradycja ta jest tak głęboko 
zakorzeniona, żc żadna Japonka — czy to 
ze sfery inteligentnej, czy to roboczej, nie 
położy się spać, zanim mąż je j nic uda się 
na spoczynek. 

Stąd pochodzi to wieczne przemęcze
nie Japonek i ich żądza snu, odziedziczo*-
na już przez cały szereg pokoleń". 

dać ju t ro pod nóż. g i lo tyny , rzucali się 
w w i r zabawy i użycia. Na zabiegi mi 
losne nie by ło czasu, uczucie «o przeja 
w ia ło się w formie impulsywnej , moc
nej, choć k ró tko t rwa łe j i czasem 
wprost t r yw ia lne j . 

K to zwiedza samotne ciche galerie 
Pąjajs Royalu . czy podziwia świetnie 
uchwycony w ruchu posąg mó\ycy l u 
dowego Desmoulins'a, k to ogląda o l 
b rzymi pusty oeród i dziedziniec pała 
cu — ten nawet nie przypuszcza, że za 
rządów kró lewskich ogród ten by ł u-
lubionem miejscem przechadzki ula o-
sób z wykw in tnego świata, które pod 
cienistemi staremi drzewami w świet
nych toaletach przechadzały się przed 
rozpoczęciem opery lub w czasie an
t rak tów. Książę Orleanu kazał w r. 
1789, t j . odkąd zamek ten przeszedł na 
jego własność, urządzić w nim szereg 
sklepów i kawiarn i , z k tó rych pobierał 
znaczne czynsze, a w parku zamko
w y m kazał wyc iąć część drzew. Pa
łac zmienił wówczas nazwę z k ró lew
skiego na Pałac Równości . 

Jak się przedstawiał gmach w cza
sie Wie lk ie j Rewolucj i w Paryżu . 
Wszys tko tu sprzyjało zabawie i uży
ciu. I liczne restauracje o niezbyt wy 
górowanych cennikach, a urozmaico
nych jadłospisach, i jeszcze liczniejsze 
domy gry , a właśc iwie szulernie do o-
g rywan ia na iwnych, omamionych żą
dzą ła twe j zdobyczy wszechpotężnego 
złota, no i całe szeregi cór Koryn tu , 

go towych do wszelkich usług za złoto. 
Obok znajdowały się sklepy modnia-
rek. gdzie damy owe ubiera ły się i 
stro i ły w olbrzymie i kunsztowne we 
dle ówczesnej mody kapelusze, wresz-
szcic przystanie przelotnej i płatnej mi 
łości . 

Opodal na placu, dziś Vcndome, 
gdzio wznosiło się rusztowanie z gilotyną. 
siedziały szeregi innych kobiet, k tóre, 
ze względu na swój w iek lub brak uro 
dy, niczego już od życia się nie spodzie 
w a ł y . One to, robiąc pończochę, l iczy
ł y oczka oraz ilość spadających do ko
sza g i lo iyny g łów ofiar. Te dwa odła
my kobiet z ludu, owe córy Koryn tu , 
k tó rych roje t ł oczy ły się w galeriach 
pałacu Równości , oraz owe starsze, — 
to dwa symbole: tańca miłości i śmier
ci, a raczej nie mi łości , ale rozpasanla. 

Wiadomości o stosunkach obyczajo
w y c h owej epoki przedostały się do na 
szych czasów z rapor tów szpiegów, na 
zywanych wówczas eufemistycznie „ob 
serwatorami " . Doniesienia te, k tóre nie 
mog łyby się dziś. ze względu na swo
ją treść ukazać w druku — b y w a ł y 
wówczas t raktowane wzruszeniem ra
mion 1 obojętnością przez władze miaro 

Cech golarzy i chirurgów. 
Rozłam w czcigodnem zgromadzen iu . 

Chirurdzy należeli w dawnych cza
sach do cechu golarzy i t rwa ło to tak 
długo, dopóki wiedza medyczna nie 
wysz ła z powi jaków. W Angl j i „szanow 
ne zgr r a d z e n i e " golarzy i chirurgów 
istniało jcs:uze do X V I I wieku i cieszy 
lo się przywi le jami k ró lewsk imi , któ
re mu nadał Henryk V I I I . Pozwol i ł on 
cechowi dbać wyłącznie o higjcnę w 
Londynie. Cech zasłużył się miastu na 
tem polu, budując szpitale i przyczynia 
Jąc się Jo zwalczania grasujących w ó w 
czas epidemij. Wspania ły gmach ce
chu golarzy i ch i rurgów należał do nie 
wie lu budynków, które ocalały pod
czas olbrzymiego pożaru w r. 1666. W 
hallu gmachu wisi jeszcze do dzisiaj 
^braz Holbeina młodszego, przedsta

wia jący Henryka V I I I , k t ó r y wręcza 
mis t rzowi cechu dekret o przyznaniu 
p rzyw i le jów. 

Dopiero w połowie X V I I I w ieku 
doszło do roz łamu 

w łonie cechu między golarzami a chi
ru rgami ; ci ostatni wystąp i l i z cechu i 
założyl i w r. 1800 kolegium, istniejące 
dzisiaj pod nazwą „ R o y a l College of 
Surgeons". Cech goiarzy pozostał nato 
miast właścic ie lem gmachu, majątku 
stowarzyszenia, obrazów etc. i istnieje 
jeszcze i dzisiaj, aczkolwiek straci ł 
łączność z rzemiosłem golarskiem. W 
Anglj i instytucie o dawno przebrzmia
łej treści i znaczeniu istnieją dalej siłą 
t radyc j i , jako wspomnienie ż y w e prze
szłości. 

Nowe nakrycie głowy 
w a r m j i a n g i e l s k i e j . 

W obozie. Aldershot otrzy
mały oddziały armji an
gielskiej na próbę nowe o-
krycia głowy. Na lewo: 
Czupka polowa, na prawo: 
osłona karku podczas mar

szu. 

Podsłuchane. 
IDEALNY DOM. 

Jak ci się podoba ten dom? —I pyta 
zmęczony mąż swą gadatliwą żonę. 

— Wspaniały! Kiedy zobaczyłum widok 
z balkonu — wprost oniemiałam! 

— Kupuję go natychmiast. 

NIEBEZPIECZNA f.ROŹBA. 

— Jeśli jeszcze raz ziistanę. męża twe^o 
pijanego, Alicjo, nigdy już do was m • 
przyjdę. 

— Tylko mu tego nie powiedz, mamu
siu, bo wtedy slile będzie zalany. 

WYNALAZKI . 

— Znowuście się upiii, czuć od was wódką 
a-t dsksięć kroków. 

Pi Juk: — Ja nie wiem panie, co za lu
dzie na tym świecie! i OTR.IT I i i wynaleźć te
legraf bez drutu, proch Lez dymu, a tej 
wódki bez zapachu nie mogą wynaleźć 

PO ,. 

K i m . i a r j u t policji. Zegar wskazuje 2.l."I 
w nocy. W pokoju służbowym na ławie roz 
ciąga się starszy przodownik policji. Odska 
k<2 .} ozwi . Wpada zdyszany posterunkowi 
Ćwiczek. Nu twarzy stróża porządku pob-
licznege rysuje się lęk. Stanął na bacznośj. 

— Pa-panie przodowniku... po,„ 
W tem miejscu zaciął się. Starszy przo

downik śpieszy z odsieczą, więc podaje s'o-
wa: 

— Pogotowie. Ttok? 
Nie. Po-po-po-po... 
— Powódź. Czy tak? 
— Nnnnnnnnie. Popopo..j>o . 
Więc pożar. Gdzie? 
— Nnnnnic. Popożycz mi pan pięć zt.i 

tych, żżżżona zachorowała. 

dajne. Całą uwagę tych ostatnich ptr 
chłaniało tropienie p rawdz iwych , maja 
cych t ło pol i tyczne spisków. 

Tajne domy gry I schadzek 
rosły też wówczas na tak podatnym 
gruncie, jak g rzyby po deszczu. 

Czasem i tu jednak zahaczono o po- fg 
litykę. Wówczas podejrzanych nie chro 
niły od śmierci nawet najpotężniejsze 
stosunki, zawiązane w alkowie czy przy 
rulecie. W ten sposób, mimo wstawien
nictwa potężnych przyjaciół, padły dwie 
głowy: pani de Sainte Amaranthe, włas* 
cicielki bardzo uczęszczanego, ale po
dejrzanego domu gry, oraz jej córki Ł 
zw. .Słodkiej Emilji" podejrzanych o u* 
czestnictwo w spisku na życie Robespier 
re'a. 

Jaskrawem uzupełnieniem obrazu sto 
sunków obyczajów na tle krwawej a* 
póki ówczesnej jest postać osławione* 
go, może niesłusznie, markiza de Sade. 
Wielu utrzymuje, że jego nicobyczajnt 
romanse, jak „ l a Philosphie dans Bott* 
doir", w których propagował rozpusta 
są niewątpliwie gorsze i jaskrawsze, nil 
czyny, jakich on się dopuszczał w rzeczy 
wistości. 

Życie spędził markiz de Sade prze* 
ważnie w więzieniu, na które swojeffli 
występkami podczas krótkich przerw z* 
sługiwał. Uwolniła go z Bastylji rewo
lucja, poczem znowu go tam zamknięto 
w czasie rządów teroru na rok. Po od
siedzeniu tej kary zażywał najdłuższej, 
bo siedmioletniej wolności. W roku 1801 
uwięziony za kilka epigramów poli* 
tycznych, nie opuścił już murów wif» . 
zienia aż do śmierci. 

W dniu 9 Termidora podążył ku phv § 
cowi Rzeczypospolitej w Paryżu 

ostatni wózek ofiar terom. 
Znikły żądne krwi „tricoteusey'. ale * 
galerjach pałacu zabawy i miłości nit 
wiele się zmieniło Uległa zmianie nit 
treść, ale forma, na którą następne rzsj" 
dy więcej zwracały uwagi. 

Charakterystyczne są ustępy pamięt
nika rewolucji francuskiej spisywant 
chronologicznie z dnia na dzień przez 
Grinolda de la Reyniere. W dniu 10 Ter* 
midora, t. j . dniu śmierci Robespierre'a, 
pod nożem gilotyny, zapisał autor wy
mieniony tylko dwa słowa: 

„Nie było dziś ryb na targu", 
— a to był przecież moment zwrotny, w 
którym cała krwawa epoka zapadała się 
w przepaść. Może przemawia tu wy* 
kwintny smakosz, który czuje się niesz
częśliwym tylko wtedy, kiedy na targach 
Paryża brak czegokolwiek do komplet
nego obiadu — a może zręczny konspił 
rator. niepewny trwałości rządów, szczę
śliwy jednak, że udało mu się je wszysl 
kie przetrwać. 

Bolesne pasowanie na mężczyznę. 
K r w a w a ceremonja w N o w e j Gwine i . 

Angielskie pisma dono»zą,że w Nowej 
Gwinei po raz pierwszy biali byli obecni 
przy obrządku uczczenia pełnoletności tam
tejszych chłopców. Na tę doniosłą uroczy
stość zostali zaproszeni przez wodzów za-
stępca gubernatoru i miejscowy lekarz.. 
Akcja odbywała się na obszernym placu, 
pośród którego na podwyższeniu ulokowano 
gości. Z nastąpieniem zmroku zjuwili się 
półnadzy muzykanci i tancerze obojga płci. 

Ciała mężczyzn były pomalowane ja-
skiuwo, a na głowach sterczały pióra bia
łej czapli i rajskich ptaków, kobiety zaś 
były ozdobione różnokolorowemi muszla
mi. Na znak dany przez czarnego mistrza 
ceremonji, rozpoczął się miurowy taniec 
pod żałosne dźwięki prymitywnej muzyki, 
w takt której wstąryli na plac liczni kn « 
wni „solenizantów". Wówczas tancerze 

stoczyli zażartą walkę 
z przybyłymi krewnymi, bijąc ich dotkli
wie bambusoweroi kijumi. Po takiem pre-
Judjum rozpoczęły się przygotowania do 
właściwej uroczystości. Podlegający p oś wic 
ceniu chłopcy przynieśli lodzie, poczem 
przewrócili je do góry dnem i tam się usa
dowili. 

Po zaklęciach czarodzieja, do młodzień
ców tych przystąpiła starszyzna z brzytwa
mi i zaostrzonemi maczugami bambuso-
wemi, któremi robiła cięcia na ich pier
siach, ramionach i piecuch. Chłopcy wrze
szczeli i jęczeli z bólu, niektórzy nawet bro
nili się rozpaczliwie, lecz skrępowano ich 
ljanami. Krew płynęła strumieniami nu 
gorący piasek. Następnie wszystkich po
święconych odprowadzono do nędznej iz
debki, gdzie w zupełnej izolacji mieli po
zostać w ciągu 3 miesięcy, a po powrocie 
do rodzinnych chnt z dumą będą pokazy
wać głębokie szramy. 

Cała ta ceremonja odbywa się 
RTN W-4ŚĆ krokodyli, 

gdyż ciotia i:z ciele chłopców mtoją symbo
lizować ślady zębów tych potwornych płl* 
zów, interwencja zaś krewnych i ich walka 
z tancerzami ma wyobrażać bitwę ze świę* 
tem zwierzęciem, w której to ostatnie zwy
cięża. Każdy młodzieniaszek powinien pod* 
dać się tej męczącej operacji zanim zost*> 
nie uprawnionym członkiem swej gminy. 

W a l k a z r a k i e m . 

Olbrzymi aparat roentgenowski w klh» 
ce chicagowskiej, służący specjalnie d° 
zwalczania raka . A p a r a t , długości czt« 
rech met rów, pracuje z napięcicfl> 

800.000 wol t . 
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